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CZTERNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

cjQcJA
z "Listu 

św. Pawła Apostola 
do Galatów (5,16—24)

Bracia: Według ducha postępujcie, a 
pożądliwościom ciała nie ulegajcie. Ciało 
bowiem pożąda przeciw duchowi, a duch 
przeciw ciału, bo sprzeciwiają się one so­
bie nawzajem, abyście nie czynili cokol­
wiek chcecie. Jeśli duch wami kieruje, 
nie jesteście pod Zakonem. A jawne są 
uczynki ciała, takie jak: porubstwo, n ie­
czystość, bezwstyd, rozpusta, bałwochwal­
stwo, gusła, nieprzyjaźnie, swary, zawiści, 
gniewy, zwady, niesnaski, odstępstwa, za­
zdrości, zabójstwa, pijaństwo, obżarstwo 
i tym podobne; o których mówię wam, 
jak i przedtem mówiłem, że ci, którzy ta­
kich rzeczy się dopuszczają, królestwa Bo­
żego nie dostąpią. A owocem ducha jest 
miłość, wesele, pokój, cierpliwość, uprzej­
mość, dobroć, wspaniałomyślność, łaska­
wość, wierność, skromność, wstrzem ięźli­
wość, czystość. Przeciw takim nie ma Za­
konu. A ci, którzy są Chrystusowi, ciała 
swe ukrzyżowali wraz z namiętnościami 
i pożądliwościami.

I '  ANGELIA
według 

św. Mateusza 
(6,24—33)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim: Nikt nie może dwom panom słu­
żyć, bo albo jednego będzie nienawidził, 
a drugiego będzie miłował; albo przy jed­
nym stać będzie, a drugiemu wzgardzi. 
Nie możecie Bogu służyć i mamonie. A 
przeto powiadam wam, nie troszczcie _ się
o życie wasze, co byście jedli, ani o ciało 
wasze, w co byście się przyoblec mieli. 
Czyż życie nie jest ważniejsze niż po­
karm, a ciało niż odzienie? Wejrzyjcie na 
ptaki niebieskie, że nie sieją, ani zbiera­
ją do gumien, a Ojciec wasz niebieski 
żywi je. Czyście wy nie daleko ważniejsi 
niźli one? I kto z was rozmyślając może 
dodać do wzrostu swego łokieć jeden? A
o odzienie czemu się troszczycie? Przy­
patrzcie się liliom polnym jako rosną: 
nie pracują, ani przędą. A powiadam  
wam, że nawet Salomon w e wszystkiej 
chwale swojej nie był tak przybrany, ja­
ko jedna z nich. Jeśli w ięc trawę polną, 
która dziś jest a jutro będzie w  piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa, jakże da­
leko więcej was, małej wiary. Nie troszcz­
cie się tedy, mówiąc: co będziemy jeść, 
albo co będziemy pić, albo czym się 
będziemy przyodziewać? Bo o to wszyst­
ko poganie się pilnie starają. Albowiem  
w ie Ojciec wasz niebieski, że tego wszyst­
kiego potrzebujecie. Szukajcie tedy na­
przód królestwa Bożego i sprawiedliwości 
jego, a to wszystko będzie wam przydane.
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W omawianym dzisiaj fragmencie E- 
wangelii z rozdziału 10, św. Marek przed­
stawia postać bardzo sympatycznego mło­
dzieńca, który pragnie dobrym życiem 
„zarobić” na życie w Królestwie B^żym, 
ale — uwikłany zbytnio w  ziemskie ma­
jętności — nie może zdobyć się na pełną 
doskonałość. Kwituje to Jezus pełnym go­
ryczy stwierdzeniem, użytym w tytule na­
szej medytacji: „Jakże trudno bogatym 
wejść do Królestwa niebieskiego”. Prze­
czytajmy cały fragment Ewangelii relacjo­
nujący wydarzenie: „Kiedy Jezus miał 
wyruszyć w drogę, przybiegł jakiś czło­
wiek i rzuciwszy się na kolana pytał: 
„Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby 
zdobyć życie wieczne? A Jezus mu powie­
dział: Dlaczego nazywasz mnie dobrym? 
Nikt, poza Bogiem, nie jest dobry. Znasz 
przykazania: „Nie zabijaj, nie cudzołóż, 
nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie 
oszukuj, czcij ojca i matkę?” Powiedział 
Mu: Nauczycielu, przestrzegałem tego 
wszystkiego od mojej młodości. A Jezus 
spojrzał na niego z miłością i powiedział 
mu: Jednego ci brak: „Idź, sprzedaj co 
masz i rozdaj ubogim, a będziesz miał 
skarb w niebie. A potem pójdź za mną. 
Młodzieniec zaś spuścił oczy na te słowa 
i odszedł smutny, bo posiadał wielkie bo­
gactwa. A Jezus rozglądnął się wokół i

rzekł swoim uczniom: Jakże trudno boga­
tym wejść do Królestwa Bożego. Ucznio­
wie dziwili się słowom Jego. Jezus zaś 
mówi na to znowu: Dzieci, jakże trudno 
wejść do Królestwa Bożego! Łatwiej wiel­
błądowi przejść przez ucho igielne, aniżeli 
bogatemu wejść do Królestwa Bożego” 
(10,17—25).

Życzenie Chrystusa, by Apostołowie 
stali się jak dzieci, jeśli chcą być kiedyś 
mieszkańcami Królestwa niebieskiego, 
wprowadziło zapewne Jego uczniów w 
spore zakłopotanie. Mieli przede wszyst­
kim duże trudności w zrozumieniu tego 
dziwnego żądania. Byli przekonani, że 
wystarczy należeć do narodu wybranego i 
wypełnić przykazania. Ich Mistrz dawał 
do zrozumienia, że przynależność do 
Izraela nie jest tak bardzo ważna. Doma­
gał się natomiast sumiennego posłuszeń­
stwa prawu. Teraz żąda ćzegoś więcej. 
Mają stać się dziećmi. Okazja do wyjaś­
nienia wątpliwości nadarzyła się jakby na 
zawołanie. Zjawił się zamożny młodzie­
niec, który przypadł do kolan Zbawiciela 
i zapytał: „Nauczycielu dobry, co mam 
czynić, aby osiągnąć życie wieczne?” Apo­
stołowie z ogromnym zaciekawieniem sta­
nęli wokół, czekając na odpowiedź.

Wszyscy zrozumieli, że mają przed so­
bą człowieka pobożnego, skoro w młodym 
wieku myśli tak poważnie o życiu wiecz­
nym. Z ust Jezusa nie od razu pada od­
powiedź na pokerne pytanie. Zbawiciel 
najpierw poucza klęczącego, kto tak na­
prawdę jest dobry. Dobrym jest tylko

Bóg! Przeciwnicy bóstwa Chrystusowego 
powołują się między innymi na to stwier­
dzenie Mistrza z Nazaretu, komentując, 
że sam Jezus wyraźnie zaprzecza, że jest 
Bogiem. Jest to mylne interpretowanie 
wypowiedzi Zbawiciela. Słowem i czynem 
już tylekrotnie dowodził swego bóstwa i 
nagle miałby samemu sobie zaprzeczać? 
Wprost przeciwnie. Jezus usłyszał z ust 
młodzieńca tytuł należny człowiekowi. 
Młodzieniec widocznie uważał Chrystusa 
za dobrego i mądrego człowieka, a nie za 
Syna Bożego. Zbawiciel poucza młodzień­
ca, że prawdziwie dobrym jest wyłącznie 
Bóg. Dobroć ludzka jest tylko cieniem 
tam+ej. „Jeżeli mnie nie uważasz za Me­
sjasza, nie nazywaj mnie dobrym. Jeśli 
natomiast koniecznie chcesz mnie tak ty ­
tułować, to zrób w swojej duszy jeszcze 
jeden krok i uznaj to, co ci podpowiada 
sumienie.”

Młodzieniec na razie nie zrozumiał sen­
su pouczenia. Czekał na odpowiedź. Wraz 
z nim czekali Apostołowie. Padła taka, ja­
kiej się spodziewali. Pan Jezus mówi o 
potrzebie zachowania praw Dekalogu. Dla 
wielu ludzi, a co tu ukrywać — również 
dla nas, stała wierność przykazaniom wy­
daje się czymś niezwykłym. Gdybym mógł 
powiedzieć z ręką na sercu, wraz z mło­
dzieńcem, że jestem posłuszny woli Bożej

od dzieciństwa, to już chyba uważałbym 
się za bardzo doskonałego człowieka. Na­
wet teraz, chociaż często upadamy i grze­
szymy, sądzimy, że robimy przynajmniej 
małe kroczki w kierunku Królestwa, bo 
przecież od czasu do czasu spowiadamy 
się, przyjmujemy Komunię świętą, stara­
my się żyć w zgodzie w rodzinie i są­
siedztwie i nie robić nikomu krzywdy. Do 
kościoła chodzimy w miarę regularnie i 
paciorek mówimy częściej niż inni. To 
chyba powinno starczyć. Młodzieniec czuł, 
że to jednak trochę za mało. Dlatego przy­
biegł do Jezusa. Wierność prawu to pro­
gram minimum. Jezus oczekuje od mło­
dzieńca, by sprzedał wszystko, co ma, roz­
dał pieniądze ubogim, a sam poszedł za 
Nim. Wtedy będzie doskonały i zyska 
pewność nagrody wiecznej. Młodzieniec 
odszedł smutny.

Zachęta, jaką od Chrystusa usłyszał 
młodzieniec, wielu ludzi już zasmuciła, a 
nawet zraziła do nauki Chrystusowej. A 
przecież nie jest to nakaz, tylko rada. Mło­
dzieniec nie chciał się pozbyć bogactw, 
nawet za cenę Królestwa. Słusznie Pan 
Jezus stwierdza, że bogatym trudno wejść 
do Królestwa, trudniej niż przejść wiel­
błądowi przez bramkę w murze miejskim, 
zwaną „uchem igielnym”. Okażmy go­
towość rzucenia wszystkiego dla Chrys­
tusa. On jest przecież największym Do­
brem i Bramą do nieba. Przez Niego, z 
Nim i w Nim wejdziemy do Królestwa.

Ks. A. B.
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„Jak trudno bogatym wejść 
do Królestwa Bożego!v



Sympozjum 
poświęcone 

nowemu 
ustawodawstwu 
wyznaniowemu 

w n i
(Dalszy ciąg relacji z obrad Sympozjum w 
dniu 16 czerwca br., w siedzibie ZG STPK)

W czasie obrad Sympozjum, dr Andrzej 
Malanowski z Uniwersytetu Warszawskiego 
wygłosił referat na temat ustawy „O ubez­
pieczeniach społecznych duchownych”.

Mówca podziękow ał n a  w stępie za zapro­
szenie, po czym naw iązał do tego fragm entu  
wypowiedzi prof. P ietrzaka, który dotyczył 
to lerancji i rów noupraw nien ia mniejszości 
wyznaniowych.

„M am nadzieje — powiedział d r M ala­
now ski — że w  Polsce zaistn ieje  w krótce 
ta k a  perspektyw a, w  której to le rancja i w za­
jem ny szacunek d la różnych poglądów, do­
prow adzą do jakiegoś m odelu dem okracji 
ku ltu ra lnej, o tw artej i uznającej rac je  w ielu 
stron, w  tym  również mniejszości, co tak  do­
bitn ie  podkreślił mój Przedm ów ca. P raw dzi­
w a  dem okracja polega bowiem  n a  tym, że 
mniejszości przyznaw ane są te sam e p ra ­
wa, co większości. Jest to napraw dę jedyną 
m iarą  dem okracji”.

Dalsza część w ystąpienia d ra A ndrzeja 
M alanowskiego poświęcona była w  pełni 
problem atyce ubezpieczeń społecznych du ­
chownych. Doktor M alanowski skoncentro­
w ał się głównie n a  ukazaniu zw iązków  no ­
wej ustaw y z powszechnym ustaw odaw ­
stw em  pracy.

„Chodzi bow iem  o zaprezentow ar ie tego 
wszystkiego, co w ustaw ie jest dobre 'i złe.

G eneralnie rzecz biorąc n a  ustaw ie odcis­
nęły sw e pię tno  dwie cechy. Z jednej stro ­
ny w idać wyraźnie, iż jest ona p ró b ą  two- 
l-zenia p raw a w  now ym  stylu, odryw ającym  
się od to ta litarnego  m odelu m arksistow sko­
-leninowskiego, co jest n iew ątp liw ą zaletą 
ustaw y; z  drugiej zaś, w yraźnie uw idacznia 
się w  niej dziedzictwo przeszłości, co zn a j­
du je swój w yraz w  nadm iernej kazuistyce, 
czy niejasności sform ułow ań. W szystko to 
w skazuje n a  istn iejącą jeszcze dążność do 
pewnego ograniczania praw a, nie zaś jego 
całkowitego otw arcia.

Tym niem niej podstaw ow ą zale tą  ustaw y 
jest, iż została ona skonstruow ana n a  zasa­
dzie o tw arcia i w łączenia jakby  tego syste­
m u ubezpieczeń w system  ubezpieczeń pow ­
szechnych. M am tu n a  myśli ubezpieczenia 
pracownicze, em erytalno-rentow e, chorobowe 
i w ypadkow e.

Przy ję ta  konstrukcja ustawy jest — 
m oim  zdaniem  — w  tym  przypadku bardzo 
odpowiedr.ia, a to dlatego, iż ustaw a nie 
tw orzy system u w yalienowanego, tw orzy n a ­
tom iast system  jednolity, zróżnicowany je ­
dynie w  niektórych przypadkach.
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B p  doc.  d r  h a b .  W i k t o r  W y s o c z a ń s k i  
— o r g a n i z a t o r  i g o s p o d a r z  S y m p o z j u m

U staw a staw ia  duchownych wszystkich 
w yznań n a  rów ni ze św iatem  pracy, przez 
co są on: zainteresow ani bezpośrednio takim  
rozw ojem  ustaw odaw stw a powszechnego, 
który byłby dla nich jak  najkorzystniejszy. 
S łabą stroną ustaw y je st n ieste ty  styl, w  
jak im  została zredagow ana. Odnosi się to 
zwłaszcza do zbytniej kazuistyczności p rze­
pisów, k tć ra  w  istocie ogranicza praw o, lub 
w ręcz u tru d n ia  jego stosowanie. N atom iast 
daje  przew agę urzędnikom, których ro la 
sprow adza się w  tej sytuacji do „pouczania” 
petentów , bądź w yrażenia (lub n ie  w yraże­
nia) zgody tna ich dezyderaty.

Pod tym  względem ustaw a nasza p rezen­
tu je  się jeszcze skrom nie w  porów naniu z 
praw odaw stw em  zachcln im , gdzie regulacja, 
n a  przykład, kw estii wolności zaw arta  jest 
zaledw ie w  k ilku  artykułach. Jako praw nik  
pracy  mogę tu  podać chociażby przykład 
ustaw y o zw iązkach CRZZ-owskich, kWra 
m iała osiem artykułów , a k tó rą  można było 
uczynić liberalną i praw dziw ie dem okraty­
czną po usunięciu dwóch artykułów . Tym ­
czasem now a ustaw a o zw iązkach zawodo­
wych m a ponad 60 artykułów...

Jeśli chodzi natom iast o ustaw ę „O ubez­
pieczeniach społecznych duchow nych”, to już 
w  pierw szym  jej artykule napotykam y zbęd­
ność słów. I tak  n a  przykład ustęp pierw szy 
tego artykułu  stanowi, „że obowiązkowi 
ubezpieczenia społecznego określonego usta­
w ą podlegają duchowni Kościoła K atolic­
kiego i innych Kościołów i zw iązków w y­
znaniow ych”, ale już następne rozdziały t r a ­
cą swoją klarow ność w  w yniku nagrom a­
dzenia niepotrzebnych sform ułow ań. A p rze­
cież zam iast n ich  vvystarczyłoby: ,,że podle- 
gaią tem u obowiązkowi duchowni, którzy 
podlegają już ■ ubezpieczeniu z innych ty tu ­
łów lub m ają naby te  praw o do em erytury  
lub re n ty ”.

Świadczenia przew idziane w  om awianej 
ustaw ie n ie  różn ią się od św iadczeń ujętych 
w  przepisach powszechnych. W stosowaniu 
ich trzeba zatem  sięgać i do ustaw y „O 
powszechnym zaopatrzeniu  em erytalnym ” i 
„O świadczeniach pieniężnych i ubezpiecze­
niach w  wypadku choroby i m acierzyństw a” 
i do ustaw y „O św iadczeniach pow ypadko­
w ych”.
, D la przykładu podam, że w sytuacji za ist­

niałego w ypadku przy pracy, tryb  zgłaszania 
jest w łaściw ie pozostawiony instytucji ko­

ścielnej, natom iast do ZUS-u należy podję­
cie decyzji o św iadczeniu, w  oparciu  o 
przedstaw ione m ateriały  dowodowe.

Co się tyczy wypadku, to regulacja a r ty ­
kułu  9 ustawy, k tó ra  form aln ie stanow i ja k ­
by pow tórzenie definicji innej ustaw y (w 
iym w ypadku o św iadczeniach z ty tu łu  w y­
padku i chorób zawodowych), je s t definicją
— moim  zdaniem  — ograniczającą. I to 
ograniczającą niesłusznie pojęcie wypadku.

Za w ypadek bow iem  uw aża się „nagle 
zdarzenie w yw ołane przyczyną zew nętrzną, 
k tó re  nastąp iło”...

Przyznam , że w iele wątpliw ości budzi już 
samo sform ułow anie „zdarzenie nagłe”, tym  
bardziej, że ustaw odaw ca n ie  precyzuje 
dokładnie jego znaczenia. N atom iast chodzi 
w  istocie o to, że w ypadek przy pracy — w  
odróżnieniu od choroby zawodowej — jest 
to „nagła szkoda n a  osobie”, k tó ra  w  efek­
cie pow oduje u tra tę  zdolności zarobkow ania 
itp.

Podobne ob jaśnienie n ie  zna jdu je  się jed ­
n ak  w  ustaw ie „O ubezpieczeniach społecz­
nych auchow nvch”, co działa n a  szkodę sa­
mej ustawy, gdyż m ogła być ona przecież 
prekursorem  przy popraw ian iu  w 'przyszłoś­
ci powszechnego ustaw odaw stw a.

Zastanów m y się jednak  ponow nie n ad  de­
fin ic ją  wypadku. „W ypadkiem  je s t tak ie  w y­
darzenie, k tóre nastąp iło  podczas lub w 
związLku z w ykonyw aniem  obow iązków  p ra ­
cowniczych”. B rak  w  definicji sform ułow a­
n ia  „podczas lub w  zw iązku” prow adzi w  
praktyce do paradoksów. Na czym polega 
praktyczna różnica?

Otóż, jeśli funkcjonariusz MO po służbie
— „w cywilu" — zostanie zaatakow any przez 
napastn ika, pow iedzm y z powodu .jakichś 
„porachunków ”, to  w ypadek, jak iem u ule­
gnie n r lic ja n t jest w ypadkiem  przy pracy.

Gdyby jednak, zam iast m ilicjan ta osobą 
napadn ię tą  był duchowny, będzie to „jedy­
n ie ’’ nieszczęśliw y w ypadek, gdyż ustaw a „O 
ubezpieczeniach społecznych duchow nych” 
n ie  kw alifikuje podobnego fak tu  jako „wy­
padku  p rzy  pracy”.

Poza tym  „przeoczeniem ”, n iew ątpliw ie 
godnym  odnotow ania jest pew ien liberalizm  
ustawy, -wyrażający się w  podejściu do 
sp raw  w noszenia opłat uuezpieczeniowych, 
czy sankcji w ynikłych z ty tu łu  n iedopełnie­
n ia  tego obowiązku. (Te osta tn ie  m ają  w  
ustaw ie charak ter w ybitn ie  cywiłistyczny).

W pełni m erytoryczne uzasadnienie zna j­
dują, rów nież w  artykułach 20 i 21 ustawy, 
m echanizm y dotyczące podstaw  w ym iaru  
składki. Rozw iązanie przyjęte przez ustaw o­
daw cę różnicuje jej w ym iar n a  zasadzie fak ­
tycznej równości praw nej.

G estem  otw arcia wobec duchownych jest 
rów nież uregulow anie sytuacji p raw nej osób, 
k tóre w  dniu w ejścia ustaw y osiągnęły w iek 
em ery talny  lub stały  się inw alidam i I lub II 
grupy. W myśl artykułu  27 ustawy, osobom 
tym  przysługuje em ery tu ra lub re n ta  n a  za­
sadach określonych w  przepisach ogólnych 
wg najniższej podstawy, niezależnie od tego, 
czy ponosiły one kiedykolw iek koszty św iad­
czeń ubezpieczeniowych.

Oczywiście n ie  m ożna powiedzieć, by 
przyznanie owych re n t czy em ery tu r było 
„za darm o”, biorąc pod uwagę, że koszty po­
kryw ane są  z  funduszu kościelnego (art. 28). 
P u n k t 2 i 3 tegoż artykułu  przew iduje także 
n ieznany dotąd m echanizm , który dopuszcza 
podniesienie w ym iaru św iadczeń przez oso­
by spełniające jakby  podstaw ow y w arunek  
uzyskania św iadczenia em erytalnego lub ren ­
towego, z zastrzeżeniem , że osoby te  dopeł­
n ią  obowiązku płacenia składek ubezpiecze­
niowych w  określonym  przez ustaw ę te rm i­
nie.
Dokonując generalnej oceny ustaw y „O 
ubezpieczeniach społecznych duchow nych”, 
chciałbym  podkreślić, iż rea lizu je ona w  
znacznym  stopniu now ą jakość, jakkolw iek 
n ie czyni tego w sposób idealny. Tym niem -

(dokończenie na str. 8—9)

E t s a n r a
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A n io ł  z w ia s tu j e  św.  J o a c h i m o w i  i św.  A n n i e  — m a i .  S z y m o n  C ze ch o w icz

W niniejszym  opracow aniu przyjrzyjm y się życiu, osobowości 
i cnotom  tego w ielkiego męża, w  oparciu  o  w spom niane wyżej księ­
gi apokryficzne.

* * *

O statni z wym ienionych apokryfów  w ym ienia im iona rodziców 
M aryi oraz m iejsca ich pochodzenia. Czytamy w nim  bowiem : „Oj­
ciec je j (Maryi) m iał na im ię Joachim , m atka zaś Anna. Rodzina 
o jca wywodziła się z Galilei, z m iasta N azaret, ród zaś m atki z 
B etlejem ” (Księgi narodź. M aryi 1,1). N ie brak  jednak w księgach 
apokryficznych sprzeczności, gdyż gdzie indziej dow iadujem y się 
(por. Ewang. Pseudo-M at. 1,1), że mąż ten  żył. w  Jerozolim ie i w y­
wodził się  z pokolenia Judy.

Podobnie jak  w ielu  jego rodaków, rów nież Joachim  „był... pas te­
rzem  swoich owiec i człow iekiem  bojącym  się Boga w  prostocie 
i dobroci sw ojej” .(Ewang. Pseudo-M at. 1,1 por. Łk 1,6; 2,25). Zaraz 
potem  autor w spom nianej wyżej księgi dodaje: „Zajm ow ał się jedy­
n ie  sw oją trzodą, a korzyści, jak ie  m iał z niej, przeznaczał dla wszy- 
kich bojących się  Boga: podw ójne ofiary  składał tym, którzy żyli w 
bojaźni i nauce Bożej, pojedyncze zaś przeznaczał d la  posługują­
cych. W szystkie sw e dochody, czy to z  baranów , czy to  z owiec, czy 
z ■wełny, czy z czegokolwiek innego, dzielił n a  trzy części: jedną 
część rozdaw ał wdowom i sierotom , podróżnym  i ubogim, drugą 
przeznaczał Bogu, trzecią zaś zachowywał dla siebie i dla swoich 
dom ow ników ” (Tamże: 1,1). J a k  więc w ynika z przytoczonego tekstu, 
n ie  żałow ał swoich dóbr zarów no na p rak tykow anie  dzieł m iłosier­
dzia, jak  i n a  cele ku ltu  Bożego. Nie należy się w ięc dziwić, że „gdy 
on tak  czynił, Bóg pom nażał jego trzody, gdyż n ie  było w  Izraelu 
męża jem u podobnego” (Ewang. Pseudo Mat. 1,2). Inny zaś au to r 
'dodaje, że „Joachim  był n iezm iernie bogaty” (Protoewang. Jak .: 1,1 
por. Dn 13,4). S tanow iło to  wym owny dowód, że Bóg m u błogosławi.

„Kiedy m iał la t dw adzieścia, w ziął za żonę Annę, córkę Isachara 
z tego sam ego pokolenia, to jest z pokolenia D aw ida” (Ewang. 
Pseudo-M at. 1,2). Z w racając zaś uw agę n a  kw alifikacje m oralne 
małżonków, inny au to r dodaje: „Życie ich było proste  i p raw e przed

N azajutrz po uroczystości W niebowzięcia N ajśw iętszej M aryi P an ­
ny, kalendarz liturgiczny Kościoła zachodniego przew iduje pam iątkę 
św. Joachim a, o jca Bożej Rodzicielki. Nie jest to  — jak  w przypad­
ku innych św iętych mężów lub n iew iast — dzień jego narodzin dla 
n ieba idies natalis). D ata uroczystości ku czci tego świętego, jeśli 
tak  powiedzieć można, p rzy ję ta została umownie. Bowiem zarówno
0  jego życiu, jak  i o śmierci, nic pewnego n ie  wiemy.

Na Wschodzie, gdzie kult św. Joachim a w prow adzony został n a j­
w cześniej, pam iątkę jego obchodzono w najrozm aitszych term inach: 
8 lub 9 w rześnia, 20 listopada lub 13 sierpnia. W Kościele zachod­
nim , dokąd cześć tego św iętego przeszczepiona została dopiero w 
XIV w ieku (stało się to za spraw ą zakonu OO. K arm elitów ), na 
jego w spom nienie wyznaczono początkowo dzień 16 września, a n a ­
stępnie 20 m arca. Przez pew ien czas było ono naw et całkowicie 
zniesione. Od roku 1753 św. Joachim  czczony był jako  opiekun
1 obrońca K rólestw a Polskiego. Na początku bieżącego stulecia, św ię­
to to wyznaczone zostało n a  dzień 16 sierpnia.

Im ię Joachim  należy do w ielk iej rodziny semickich imion teofo- 
rycznych i jest skróceniem  hebrajskiego „Jehoiaąjm ”. Składa się 
w ięc ono z dwóch elem entów : rzeczow nika ^.Jeho” =  Bóg Jahw e 
oraz czasow nika „ ja^ im ” =  wzmocnić, podnieść. Zatem  w  tłum acze­
niu polskim  znaczy: Bóg wzmocni lub Bóg podniesie.

W arto  może tu ta j przypom nieć jeszcze, że Ew angelie — podobnie 
jak  to m a m iejsce w  przypadku św. A nny — n ie zaw ierają  żadnych 
szczegółów, dotyczących życia i osobowości św. Joachim a. N ie po­
dają  naw et jego im ienia. N ie w spom ina o n im  rów nież najstarsza 
tradyc ja  kościelna. Braki te  s ta ra  się jednak  uzupełnić, stosunkowo 
obfita lite ra tu ra  apokryficzna.

Źródłem  wiadomości o  św. Joachim ie są: nap isana około 150 r. —• 
„Protoew angelia Ja k u b a”, datow ana na VI w iek — „Ew angelia 
Pseudo M ateusza”, czy w reszcie pow stałe w VIII w ieku — Księgi 
narodzenia błogosławionej M aryi Panny  i dzieciństw a Z baw iciela”. 
U kazują nam  one rodzica N ajśw iętszej Panny  stylizowanego na 
wzór takich postaci biblijnych, jak  A braham  czy Zachariasz. S taje 
w ięc przed nam i jako  święty, czcigodny i dzielny mąż. Legenda 
w spom ina rów nież o  jego miłości d la  ubogich. Życie jego n ie  było 
przecież w olne od zm artw ień, gdyż przez długi czas n ie  mógł docze­
kać się potom stwa. Znosząc jednak  cierpliw ie w szystkie swoje do­
świadczenia, zasłużył sobie być ojcem N ajświętszej Panny  i dziad­
kiem boskiego Zbawiciela, według ciała.

Panem , a podobne i n ienaganne przed ludźm i” (Księgi narodź. M a­
ry i: 1,2). Również podobnie jak  to czynił Joachim  w la tach  sw ojej 
młodości, dzielili m ałżonkow ie sw oje m ajętności.

Jednak  „tak  m ili Bogu, a  dobrzy wobec ludzi, żyli ze sobą około 
dw adzieścia la t w  obyczajnym  m ałżeństw ie, n ie  m ając dzieci” 
(Tamże: 1,3). U w ażane to było za  hańbę oraz znak  kary  Bożej. To­
też „ślubowali..., że jeśli Bóg da im  potomka, to przeznaczą go na 
służbę P a n u ” (Tamże: 1,3), co było u Izraelitów  praktykow ane. „Z 
tej to  przyczyny każdego roku mieli zwyczaj udaw ać się w czasie 
św iąt do św iątyni P ańsk ie j” [(Tamże: 1,3), by sobie tę łaskę uprosić 
u Boga.

Nie należy się więc dziwić, że „kiedy zbliżała Się uroczystość P o­
św ięcenia Św iątyni Joachim  w raz z kilkom a swoimi rodakam i udał 
się do Jerozolim y. W tym  czasie najwyższym  kapłanem  był Isachar. 
Gdy on zobaczył Joachim a w raz z ziom kam i składającego ofiarę, 
w zgardził n im  i odrzucił jego dary. Zapytaw szy go, dlaczego ośm ielił 
się nie m ając dzieci stanąć w śród obdarzonych potom stwem , pow ie­
dział mu, że dary jego żadną m iarą n ie  mogą być m iłe Bogu, który 
uznał go za niegodnego potom stw a, gdyż Pism o mówi, że ten, kto 
n ie  m a potom ka m ęskiego w Izraelu, jest przeklęty. (Dlatego) ... n a j­
p ierw  pow inien uwolnić się od owego przekleństw a przez spłodzenie 
potom ka, a dopiero w tedy może przyjść z ofiaram i przed oblicze 
P ańsk ie” (Księga narodź. M aryi 2,1).

W tej sytuacji „zawstydzony wobec ludu Joachim  opuścił z p ła ­
czem św iątynię P ańską i n ie  pow rócił do domu, lecz udał się do 
swych trzód i poprowadził ze sobą pasterzy w  okolice tak  odległe, 
że przez pięć miesięcy jego żona Anna n ie  m iała o n im  żadnej w ie­
ści” (Ewang. Pseudo-M at. 2,1). T rudno mu było zresztą .postąpić 
inaczej. Nie należy się więc dziwić, że opłakiw ała ona sw ą bez- 
dzietność i wdowieństwo.

Nieco inaczej ukazuje ten problem  inny apokryf, w którym  czy­
tam y: „Zasm ucił się w ielce Joachim , i n ie  pokazał się sw ej żonie, 
lecz udał się n a  pustynię. I rozbił tam  swój nam iot, i pościł cz te r­
dzieści dni i czterdzieści nocy, i mówił do siebie...: „N ie zstąpię z 
góry an i aby jeść, ani aby pić póki n ie  spojrzy na m nie Pan, Bóg 
mój i będzie mi m odlitw a pokarm em  i napojem ” (Protoewang. Jak .: 
1,4). W edług tradycji palestyńskiej Joachim  udał się na zachód od 
Jerycha (Wadi a l Qelt). W 476 r. założono tam  klasztor Bożej Ro­
dzicielki. W IX w. oznaczono naw et m iejsce, gdzie Joachim  rozbił 
nam iot. M alowidła w  klasztorze ukazują te apokryficzne w ydarzenia.

Ale cierp ien ie — będące efektem  tego upokorzenia — sprowadziło
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nań  łaskę Bożą. Bo według zapew nienia Psalm isty, „bliski jest Pan 
tym, których serce jest złam ane, a w ybaw ia u trapionych n a  duchu” 
(Ps 34,19). Toteż m odlitw a Joachim a zastała wreszcie w ysłuchana. 
Bowiem „pewnego dnia, gdy był sam , stanął przed n im  w  w ielkim  
blasku anioł Pański. A gdy zląkł się n a  w idok anioła, ten  uspokoił 
go m ów iąc: „Joachim ie, n ie  bój się, n iech n ie  trw oży cię m ój widok. 
Jestem  bowiem aniołem  Pana, posłanym  przez niego do ciebie, aby 
zw iastow ać ci, że prośba tw oja  została w ysłuchana i że wieść o 
tw oich jałm użnach dotarła  aż przed oblicze Boga. O n bow iem  doj­
rzał tw oje zaw stydzenie i usłyszał o zniew adze z powodu niepłod­
ności, o  k tórą cię niesłusznie obwiniono. A lbowiem  Bóg jest m ści­
cielem  grzechu, a n ie  natury . I dlatego kiedy zam yka on czyjeś ło­
no, czyni tak, aby ponow nie cudow niej jeszcze je  otworzyć i aby 
poznano, że to, co .się rodzi, n ie  pochodzi z pożądliwości, a le  z daru  
Bożego” (Księga narodź. M aryi 3,1).

Dla uw iarygodnienia treści swego posłannictw a, pow ołał się anioł 
na podobne w ypadki z dziejów  narodu  wybranego, m ówiąc: „A lbo­
wiem, czyż Sara, pierw sza m atka waszego rodu, n ie  była niepłodną 
aż do  osiem dziesiątego roku? A jednak  porodziła Izaaka... Także 
Rachel, tak  bardzo m iła Bogu... długo była niepłodna, a jednak  po­
rodziła Józefa... K tóż z wodzów był potężniejszy od Sam sona lub 
św iętszy nad Sam uela? A jednak... obaj mieli m atki niepłodne” 
(Tamże: 3,2). Dlatego „również Anna, żona tw oja, porodzi ci córkę 
i nazwiesz ją  im ieniem  M aryja. Będzie ona, jak  ślubowaliście, od 
młodości poświęcona P anu  i już w łonie m atki zostanie napełniona 
Duchem Świętym . Nie będzie jeść ani pić niczego nieczystego, ani 
n ie  będzie przebyw ać pośród ludu, lecz w św iątyni Pańskiej, aby
o nic zdrożnego jej n ie  podejrzew ano, ani posądzano. A po  upływ ie 
pew nego czasu, jak  cudow nie sam a urodzi się  z niepłodnej, tak  jesz­
cze cudow niej, jako dziewica, porodzi Najwyższem u Syna, który 
nazw any będzie Jezusem. On zgodnie ze znaczeniem  im ienia, będzie 
zbaw icielem  w szystkich narodów ” (Tamże: 3,3). Przytoczony tekst 
świadczy, że jego autor korzystał z ew angelii M ateusza i Łukasza.

Oprócz dowodów z historii narodu  izraelskiego, o trzym ał również 
Joachim  przekonujący dowód ze współczesności. Pow iedział m u bo­
w iem  w ysłannik P ań sk i: „Znak... potw ierdzający praw dziwość tego, 
co ci oznajm iłem , będzie tak i: kiedy przybędziesz do Bram y Złotej 
w  Jerozolim ie, w yjdzie ci naprzeciw  A nna, k tó ra  bardzo zatroskana 
z pow odu opoźnienia twego powrotu, ucieszy się n a  tw ój w idok” 
(Tamże: 3,4). Również A nna otrzym ała za pośrednictw em  anioła po­
dobne polecenie.

-i,Zgodnie więc z poleceniem... oboje wyruszyli z miejsc, w  których 
przebywali, udając się do Jerozolim y. A kiedy przyszli na w yzna­
czone w  przepowiedni... m iejsce, tam  spotkali się z sobą. W tedy u ra ­
dow ani sw oim  w idokiem  i uszczęśliwieni obietnicą posiadania po­
tom stw a oddali należną cześć Panu, Pocieszycielowi pokornych. (A) 
uwielbiwszy P an a  wróć t l i  do domu i z radością oczekiwali spełnie­
n ia  obietnicy Pańskiej. I poczęła A nna i porodziła córkę. A zgodnie 
z poleceniem  anielskim  rodzice nazw ali ją  im ieniem  M arvja” (Tam­
że: 5,1—2).

Jedną z w ielu  cnót Joachim a jest — rzucające się  w oczy — jego 
m iłosierdzie względem ubogich. Do niego też przystosować można 
„pieśń o bogobojnym  mężu ', ukazującą nam  ideał męża spraw iedli­
wego w  duchu Starego Zakonu. Oto jej obszerny fragm ent:

„Błogosławiony mąż, który boi się Pana 
I rozmiłował się w jego przykazaniach!
Potomstwo jego będzie możne na ziemi,
Pokolenie prawych będzie błogosławione.
Dostatek i bogactwo są w  domu jego,
A sprawiedliwość jego trw a na wieki...
Szczęśliwy mąż, który się lituje i pożycza,
Prowadzi swe sprawy zgodnie z prawem,
Bo nigdy się nie zachwieje;
Sprawiedliwy nigdy nie będzie zapomniany.
Nie boi się złej wieści,
Serce jego mocne, ufa Panu...
Szczodrze rozdaje, udziela ubogim,
Sprawiedliwość jego trwa na wieki” (Ps 112,1—9).

Bo też życie tego Świętego jest ilu s trac ją  treści tego psalm u. Jakże 
więc tra fn ie  dobrane są słowa pierw szego czytania m szalnego na 
jego uroczystość, w  którym  pow tarzam y: „Błogosławiony mąż, k tó ­
rego znaleziono bez w iny, który nie gonił za złotem... (Dlatego) do­
b ra  jego zostaną utw ierdzone, a  zgrom adzenie opow iadać będzie jego 
dobrodziejstw a” (Syr 31,8. 11).

W idocznie też dla sw oich licznych cnót zasłużył sobie Joachim  
być ojcem  M aryi Dziewicy oraz dziadkiem  boskiego Zbawiciela, 
według ciała. Do niego też odnieść można słowa C hrystusa: „Po ich 
owocach poznacie ich... (Bo) n ie  m oże dobre drzewo rodzić złych 
owoców, ani złe drzewo rodzić owoców dobrych” (Mt 7,16a. 18).

Ks. JAN KUCZEK
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N a  p l e n u m  KC P Z P R  ge n .  
W o jc i e c h  J a r u z e . s k i  m  in. p o ­
w ie d z i a ł :  „ W i e m  d o b r z e ,  że  
o p in ia  p u b l i c z n a  k o j a r z y  m n ie  
c zę ś c ie j  ze  s t a n e m  w o j e n ­
n y m ,  a  dużo  r z a d z i e j  z  l i ­
n i ą  r e fo r m . . .  D la te g o  też 
p r a g n ę  p o i n f o r m o w a ć  t o w a r z y ­
szy, że  po  g ł ę b o k ie j  r o z w a d z e  
n ie  z a m i e r z a m  k o n d y d o w a ć  n a  
u rz ą d  p r e z y d e n t a  P o l s k i e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j . . . ” .

R o zp o cz ą ł  o b r a d y  n o w o  w y ­
b r a n y  p a r l a m e n t .  M ar s z a łk i e m  
S e j m u  w y b r a n o  p ro f .  M ik o ła ­
ja  K o z a k ie w ic z a ,  n a t o m i a s t  
m a r s z a ł k i e m  S e n a t u  p ro f .  A n ­
d r z e j a  S t e lm a c h o w s k ie g o .  
P i e r w s z e  s e s je  p o ś w ię c o n e  b y ­
ły g łó w n ie  s p r a w o m  p r o c e d u ­
r a l n y m .

A d a m  M ic h n i k  n a  ł a m a c h  
„ G a z e ty  W y b o r c z e j ” z a p r o p o ­
n o w a ł :  „ W a sz  p r e z y d e n t ,  na sz  
p r e m i e r ” .

W d n iu  17 w r z e ś n i a  b r .  — 
w  50 ro c z n ic ę  n a p a ś c i  Z S R R  n a  
P o l s k ę  — zo~ tan ie  o d s ło n ię ty  
p r a w d o p o d o b n i e  n a  C m e n t a r z u  
B r ó d n o w s k i m  p o m n i k  o f i a r  
z b r o d n i  k a t y ń s k i e j .

R ozsze rza  się  a k c j a  p r o t e s t a ­
c y j n a  p r a c o w n i k ó w  s łu żb y  
z d r o w ia ,  w  s p r a w i e  p o p r a w y  
z łe j  s y t u a c j i  w  l e c z n ic tw ie .

D o k o n a n o  z a k u p u  30 000 *on 
m ię s a  w  R F N ,  F r a n c i i  i H o ­
l a n d i i  A b y  z łag o d z ić  b r a k i  
z a o p a t r z e n i a  s k l e o ó w  w  m i ę ­
so, p r z e d e  w s z y s t k i m  p o w i n n i ś ­
m y  s tw o rz y ć  w a r u n k i  d la  o p ł a ­
c a l n e j  p r o d u k c j i  w  k r a j u .

M ie j s k a  R ad a  N a r o d o w a  w  
L u b l in i e  p o s t a n o w i ł a  z l i k w i ­
d o w a ć  p o m n i k  B o le s ła w a  B ie ­
r u t a  i zn ieść  n a z w y  p l a c u  i 
u l ic y  j e g o  im ie n ia .

P r y m a s  P o l s k i  k a r d y n a ł  
J ó ze f  G le m p  p r z y j ą ł  5 l ip c a  
b r .  n a  a u d ie n c j i  P i n a s a  M en a -  
h e m a  J o s k o w ic z a  — n a c z e l n e ­
go r a b i n a  P o l s k i ,  k t ó r e m u  t o ­
w a r z y s z y ł  Z y g m u n t  N is sen -  
b a u m  — p r e z e s  f u n d a c j i  r o ­
d z in y  N i s s e n b a u m ó w .

W  C h in a c h  w y k o n y w a n e  są  
k o le jn e  w y r o k i  ś m ie r c i, t r w a ­
ją  a r e s z to w a n ia  ( ju ż  p o n a d  
2000 ty s .  o só b ) w śr ó d  u c z e s t­
n ik ó w  p r o d e m o k r a ty c z n c h  w y ­
s tą p ie ń . O stra  n a g o n k a  o b ję ła  
c z o ło w y c h  in te le k tu a l is tó w  p o ­
p ie r a ją c y c h  s tu d e n c k ie  w y s tą ­
p ie n ia .

P r o je k t  n o w e j  k o n s ty tu c j i  
L i tw y  z a w ie r a  m i n .  a r ty k u ły  
m ó w ią c e  o p o w o ła n iu  n a r o d o ­
w e j fo r m a c ji  w o js k o w e j  L i­
t e w s k ie j  S R R .

,.R e fo r m y  n a  W ę g r ze c h  b ędą  
k o n ty n u o w a n e ,  n a w e t  je ś l i  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  n a s tą p i­
ło b y  p e w n e g o  d n ia  z a b lo k o w a ­
n ie  p r z e b u d o w y ” — p o w ie d z ia ł  
p r e m ie r  W R L , M ik lo s  N e m e th .

O d 1 lip ca  br. zn ie s io n o  na  
W ę g r ze c h  c en zu rą  p r e w e n c y j ­
ną.

„ P o lsk a  w k r o c z y ła  na  d rogę  
d e m o k r a ty c z n y c h  p r z e m ia n . Ta  
d roga  je s t  fa s c y n u ją c a , c h o ć  
n ie  z a w s z e  ła tw a  i  b ę d z ie  
w y m a g a ła  d a ls z y c h  p o ś w ię c e ń .  
J e ś li  s ię  je d n a k  b ę d z ie  n ią  
p o d ą ża ć , p r o w a d z ić  o n a  b ę ­
d z ie  do  r e n e s a n s u  te g o  w y j ą t ­
k o w e g o  n a r o d u : Są  to  w ie lk ie  
d n i d la  P o ls k i” — p o w ie d z ia ł  
m .in . G eorge  B u s h  n a  lo tn is k u  
O kęc ie  w  W a rsza w ie .

W  L o n d y n ie  z m a r ł  je d e n  z  
n a jw y b i tn ie js z y c h  a k to r ó w  X X  
w ie k u  — L a u r e n c e  O liv ie r. 
M iał 82 la ta . W  s w o je j  tr w a ją ­
c e j  p o n a d  60 la t k a r ie r z e  a r­
t y s t y c z n e j  za g ra ł 121 ró l te a ­
tr a ln y c h ,  58 f i lm o w y c h  i  15 
t e le w iz y jn y c h .

Ś w ia to w a  O rg a n iza c ja  Z d r o ­
w ia  z  s ie d z ib ą  w  G e n e w ie  o -  
g ło sila  in fo r m a c ję  w  s p ra w ie  
c h o r y c h  n a  A ID S , L ic zb a  c h o ­
r y c h  p r z e k r o c z y ła  j u ż  w  Stule­
cie  150 t y s  W  s ta ty s ty c e  z a ­
c h o ro w a ń  p r z o d u ją  S ta n y  Z je ­
d n o c zo n e .

W  P ra d ze , j u ż  p o n a d  3500 
osób , r o b o tn ik ó w , n a u k o w c ó w ,  
a r ty s tó w , z ło ż y ło  p o d p is y  po d  
m a n ife s te m  z a ty tu ło w a n y m  

K ilk a  z d a ń ”, w  k tó r y m  d o ­
m a g a ją  s ię  od  w ła d z  „ p o w ro ­
tu  do  d u c h a  w o ln o śc i, z a u fa ­
n ia , p lu r a l iz m u  i  to le r a n c j i”.

W d n iu  9 l ip ca  b r .  p r z y b y ł  z 
o f ic ja ln ą  w i z y t ą  do P o ls k i ,  na  
z a p r o s z e n ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
R a d y  P a ń s t w a  W o jc i e c h a  J a ­
ru z e l s k i e g o ,  p r e z y d e n t  G e o rg e  

B ush .

Po  d z i e s ię c io le tn im  s p r a w o w a ­
n iu  w ła d z y  w  I r a n i e  z m a r ł  
89-letni im a m  R u h o l l a h  C h o -  

m e in i .
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Słońce, jeszcze dwa lata 
temu zupełnie pozbawione 
plam, ponownie uaktywni­
ło się. Astronomowie 
twierdzą, że od 300 lat 
nie obserwowano niczego 
podobnego. Jedynie w sty­
czniu br. zaobserwowano 
na Słońcu 163 plamy, 
podczas gdy w całym roku 
1957 (to był także rok ak­
tywności słonecznej) było 
ich 190. Fakty te znaczy­
łyby, że mamy obecnie 
rok niespokojnego Słońca.

W edług astronom ów, zm ia­
ny na pow ierzchni Słońca po­
jaw ia ją  się cyklicznie, co ok.
11 la t (choć długość poszcze­
gólnych cykli w aha  się od 8 
do 17 lat). P lam y słoneczne 
m ają  śreunicę od k ilku  do 
kilkudziesięciu tysięcy k ilo­
m etrów. N ajw iększe z nich — 
jako ciem niejsze m iejsca na 
jasnej tarczy Słońca — mo­
żna obserw ow ać naw et go­
łym  okiem (przez zadymione 
szkło). Pojedyncze plam y za­
n ik a ją  po k ilku  dniach od po­
jaw ien ia się, w iększe mogą 
istnieć naw et do stu  dni.

Przypuszcza się, że przy­
czyną pow staw ania p lam  sło­
necznych są zaburzenia pola 
m agnetycznego gwiazd. We­
w nątrz  Słońca, w  gigantycz­
nym  reak to rze jądrow vm , od­
byw a się n ieustanne stapianie 
atom ów w odoru i helu. R eak­
cjom tym  towarzyszy w ypro- 
m ieniow anie dużej ilości e ­
nergii (to, co w szystkie elek­
trow nie ziem skie w yproduku­
ją  w  ciągu całego roku, Słoń­
ce w ytw arza w  m ilionową 
część sekundy). E nergia ta  
przedostaje się z w nętrza 
gwiazdy n a  jej powierzchnię, 
a następnie jest em itow ana w 
przestrzeń , kosmiczną, m.in. 
ogrzew ając Ziemię i dostar­
czając „paliw a” wszystkim 
odbyw ającym  się n a  niej 
procesom biologicznym.

Zaburzenie pola m agnetycz­
nego Słońca może jednak  spo­
wodować zakłócenia w  w ę­
drówce energii ze Słońca w  
kosmos. Dopływ energii do 
części pow ierzchni Słońca zo­
sta je zaham owany, przez co 
sta je  się ona ciem niejsza i 
chłodniejsza. P ow staje w tedy 
plam a słoneczna, k tóra ist­
n ie je  tak  długo, aż inne p ro ­
cesy zachodzące w e w nętrzu  
Słońca n ie spow odują przeła­
m ania m agnetycznej bariery, 
ham ującej ruch energii.

Ja k a  je st tem pera tu ra  na 
pow ierzchni Słońca? A strono­
m owie tw ierdzą, że ok. 6 ty ­
sięcy stcpni C. Sam e zaś p la­
my słoneczne m ają  tem pera­
tu rę  o ok. 2 tysiące stopni 
niższą. Plam om  tym  tow arzy-

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Słowo Boga
Zaczęliśmy rozw ażania o N ajśw iętszym  S ak ra­

mencie. Na liście katechizm owej za jm uje on trze­
cią pozycję, N ajcenniejszy B ry lan t umieszczono 
tak, by po jednej i drugiej stronie asystow ały mu 
inne w spaniałe Dary Boże. Ten trzeci Sakram ent 
nazyw am y Najświętszym , gdyż w  n im  o fiaru je  się 
za nas Oicu niebieskiem u i jest naszym  Pokarm em  
dla ducha i ciała sam  Jezus C hrystus — Syn Bo­
ży, praw dziw y Bóg i praw dziw y Człowiek. Z baw i­
ciel przychodzi i o fiaru je  Się Ojcu i ludzkości ży­
w y i praw dziwy, z bóstw em  i człowieczeństwem, 
przybierając postać Chleba i Wina. Czyni to  do ­
brow olnie powodowany ogromem miłości do Ojca 
i do nas, swoich upadłych braci. N iezwykła i głę­
boka Tajem nica! Je j treść w yraża strofa znanej 
p ieśni: „Pod postaciam i W ina i Chleba — Pan 
zstąpił z n ieba!”.

„Oto w ielka tajem nica w iary” — w ołają kapłani 
spraw ujący z rozkazu C hrystusa Mszę świętą, w  
czasie k tórej dokonuje się sakram entalne przyjście 
Zbawiciela, jako D aru ofiarnego dla Boga i P okar­
m u niebiańskiego dla nas. „Ciało Chlebem, K rew  
Napojem, lecz P an  cały z bóstwem  sw oim  w obu 
jest przytom ny” — mówi w  form ie w yjaśn ien ia 
św. Tomasz z Akw inu w  ułożonej przez siebie 
słynnej sekw encji o N ajśw iętszym  Sakram encie, do 
k tórej jeszcze w ielokrotnie będziem y się odw oły­
wać. Jak  to możliwe? Przecież naw et pod m ikro­
skopem  elektronow ym  będziemy w idzieli tylko i 
w yłącznie m olekuły chleba i w :n a  w  tym  S ak ia - 
m encie? Ale te w łaśn ie m olekuły i cząsteczki też 
będą sakram entalnym  Ciałem  i K rw ią  P ana Je zu ­
sa, bo On tak postanowił, a Bóg wszystko może.

W ierzymy Chrystusowi n a  słowo. Jezus jest Sło­
w em  Boga. Tę praw dę w iary  pragnę dziś przy­
pom nieć w  oparciu o O bjaw ienie. U łatw i nam  ona 
zrozum ienie m ądrości i mocy Boga, ukazanej w 
N ajśw iętszym  Sakram encie. Pomoże wzbudzić sil­
n ą  Wiarę w  obecność C hrystusa pod postaciam i

Chleba i Wina, zgodnie z zachętą poety: „W iarą 
ukorzyć trzeba zmysły i rozum  swój, bo tu  już n ie  
m a chlcba, tu  Bóg, tu  Jezus m ój”.

O twórzm y Ewangelię św. Ja n a  i przeczytajm y 
pierw sze zdania Prologu: ..Na początku było Sło­
wo, a  Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo. 
Ono było n a  początku u Boga. W szystko przez n e 
powstało, a bez niego n ic n ie  pow stało z  tego, co 
powstało. W nim  było życie”. Powyższe zdania 
rozpoczynające Janow e Dzieło, naw iązu ją  w yraź­
nie do pierwszych słów całego P ism a świętego, do 
pierwszego rozdziału Księgi Rodzaju, w  którym  
znajdujem y opis stw orzenia św iata. T am  czytamy, 
że Bóg sw oim  Słowem stw orzył niebo i ziemię, 
ukształtow ał nasz Glob, pow ołał do istn ienia ro śli­
ny  i zw ierzęta, a n a  końcu człowieka. „Bóg po­
w iedział i stało  się” — pow tarza w ielokrotnie 
O bjawienie.

Bog swoim  Słowem  stw arza wszystko, co jest 
m ożliwe do dokonania. M ateria i duch, aniołowie 
i ludzie jem u zaw dzięczają sw oje istn ienie i roz­
wój. W szystko przez n ie  się stało, a bez Słowa nic 
n ie  powstało i n ie  pow stanie ani na niebie, ani też 
n a  ziemi. My znam y tylko św iat m aterialny i to 
tylko jego niew ielki skraw ek, a już nam  się w y­
daje, że w iem y bardzo wiele. Ś w iat ducha pozna­
jem y jed}-nie przez pryzm at zmysłów i Słowo Bo­
że. Bóg bow iem  n ie zostaw ił ziem skich dzieci bez 
opieki naw et po ich straszliw ym  upadku m oral­
nym, czyli sprzeniew ierzeniu się rozkazom  Ojca, 
zabraniającego spożyw ania owoców z tajem nicze­
go drzew a rajskiego. Chociaż ludzkość swym n ie ­
posłuszeństw em  SŁ.ma w ybrała sobie drogę C ie r p ie ­
n ia  i śm ierci w yznaczoną przez surow ą sp raw ied li­
wość Stwórcy, to dobroć i m iłosierdzie O jca n ie ­
bieskiego znalazło sposób n a  ra tow anie  upadłych 
co pięknie w yraża adw entow a pieśń: „Ale Ojciec 
się zlitow ał nad nędzną ludzi dolą. Syn się chętnie 
ofiarow ał, by spełnić Ojca w ołę”.

Nim Syn Boży — odwieczne Słowo — przyjdzie 
osobiście n a  ziemię, przem aw iać będzie przez usta 
proroków. P rorok  Izajasz stw ierdza: „Jak  ulew a i 
śnieg spadają z n ieba i tam  n ie pow racają, dopóki 
n ie  naw odnią ziemi i n ie  zapew nią urodzaju  dla 
siewcy i chleba d la jedzącego, tak  Słowo, k tóre 
wychodzi z ust moich n ie  w raca do M nie bezowo­
cnie, n im  n ie dokona tego, co chciałem  i n ie  w y­
pełni swego posłannictw a”. To żywe Słowo Ojca
— Syn Boży — przychodzi n a  ziemię, gdy nade­
szła pełnia czasów, p rzy jm uje  ludzką postać i jako 
Człowiek rodzi się w  stajence z  M aryi M atki. Jan  
Ew angelista w  swoim  Prologu k ilka  w ierszy niżej 
od cytowanych przez n as  stw ierdza: „A Słowo cia­
łem się stało i m ieszkało między nam i. Praw dziw a 
światłość, k tó ra  oświeca każdego człowieka przy­
szła n a  św iat, lecz św iat jej n ie  poznał.”

Światłość żywego Słowa oświecała, ośw ieca i 
oświecać będzie każdego człowieka, bo przecież 
Chrystus po to przyszedł n a  św iat, aby odnaleźć, 
co zginęło, podnieść co upadło, ożywić co umarło, 
w ziąć za rękę każde dziecko Boga i zaprowadzić 
je, jeśli tylko zechce iść za N 'm, do domu Ojca 
w  niebie. Z adanie było, jest i będzie niezm iernie 
trudne. Słowo w cielone robi wszystko, by za in te re­
sować serca i um ysły ludzkie. Uczy, czyi.i cuda, 
zakłada Kościół i w yposaża go w  odpow iednie po­
moce i władzę. Niczego jednak  nie chce narzucić 
człowiekowi siłą. Szanuje w olną w olę naw et w ów ­
czas, gdy człowiek nadużyw a jej do złego. Wolności 
n ie  odbierze nigdy. Ale gorliw ie i w ytrw ale za­
chęca natchnieniam i swego Ducha, Słowem m ó­
w ionym  i p isanym  do dobrego: „Jeśli chcesz wejść 
do żywota, chowaj przykazania”. Jeśli chcesz w y­
trw ać n a  drodze cnoty, zbaw ić duszę i ciało, o trzy­
mać życie wieczne, przyjm uj Słowo, k tóre stało się 
nie tylko Ciałem, ale .rów nież Chlebem! Słowo po­
wołało do bytu cały w szechśw iat i to, co go n ap e ł­
nia. Słowo Boże stało  się Człowłekiem , a dla nas 
pielgrzym ujących Pokarm em  i Napojem. W ierzy­
my, że jest tak, jak  powiedziałeś, Jezu! Chwała i 
dziękczynienie bądź w  każdym momencie, Jezuso­
wi, w  Najświętszym, boskim  Sakram encie!

Ks. A. BIELEC
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Kościół Utrechcki
w pocz. XV III W .

Po banicji arcybiskupa De 
Cocka i wycofaniu się z 
czynnej działalności arcybis­
kupa Coddego, Rzym uznał 
za konieczne mianowanie no­
wego wikariusza apostolskie­
go Kościoła Utrechckiego. 
Ponieważ zaś Stany Holen­
derskie zagroziły uprzednio 
usunięciem jezuitów — 
Rzym uznał za rozsądniejsze, 
choć zapewne z dużymi 
wewnętrznymi oporami — 
żeby przy tej nowej nomina­
cji wziąć pod uwagę życzenia 
miejscowych władz kościel­
nych.

Zdecydowano się więc w 
1705 r., za akceptacją arcy­
biskupa Coddego na miano­
wanie Gerhardusa Potcampa, 
który jednak, niestety, zmarł 
zaledwie w miesiąc po obję­
ciu swej funkcji. Sytuacja 
znów się więc zaostrzyła. 
Odtąd bowiem przedstawi­
ciele kleru utrechckiego 
znów uważani są za „krnąbr­
nych” i Rzym nie chce z n i­
mi negocjować: z jednej stro­
ny bowiem Wikariat mianu­
je kanoników Cotta i Van 
Heussena na wikariuszy ge­
neralnych, a z drugiej stro­
ny Rzym obarcza nuncjusza 
w Kolonii zadaniem bezpo­
średniego zarządzania Koś­
ciołem Utrechckim, grożąc 
wikariuszom generalnym 
ekskomuniką.

Sytuacja jest więc taka, że 
Rzym podważa dawne prawa 
kleru holenderskiego i pró­
buje za pośrednictwem ob­
cych ambasadorów uzyskać 
zgodę Stanów Holenderskich 
na nominację odpowiadają­
cego im wikariusza apostol­
skiego. Te próby, ponawiane 
kilkakrotnie, nie przynoszą 
rezultatu. Kościół tymczasem 
wciąż pozostaje bez prawdzi­
wego zarządzającego, zaś 
przejawiany w ten sposób 
brak zaufania Rzymu spro­
wadza coraz poważniejsze i 
coraz bardziej negatywne re­
perkusje.

Tymczasem w miastach u­
stala się coraz widoczniej pe­
wien „modus vivendi” po­
między magistratem protes­
tanckim a klerem katolickim. 
Dochodzi nawet tu i ówdzie 
do nawiązania pewnych kon^ 
taktów osobistych pomiędzy 
księżmi katolickimi a pasto­
rami prote&Ł-anckimi.

Praktyka stosowana od 
niejakiego czasu w niektó­
rych krajach, na przykład we 
Francji, dawała pewną na­
dzieję na możliwość uregu­
lowania przedłużającego się 
konfliktu. Tam bowiem de­
krety papieskie nabierały 
mocy prawnej dopiero po u­
zyskaniu aprobaty władców 
— wyznania katolickiego. W 
ten sposób uniemożliwiano 
wszelki bezpośredni i niemo­
żliwy do skontrolowania 
wpływ papieża, uważanego 
w danym wypadku za głowę 
obcego państwa. I chociaż 
Kościół Utrechcki nie dążył 
oczywiście do sytuacji, w 
której taką zgodę dawałaby 
władza państwowa, wyzna­
nia nie katolickiego przecież, 
lecz kalwińskiego — to 
w imię odnowy Kościoła 
holenderskiego takiej możli­
wości nie odrzucał całkowi­
cie.

Cały więc okres od roku 
1702, kiedy to arcybiskup 
Codde 'złożył dymisję, aż do 
momentu, gdy Kościół ho­
lenderski zdecydował się o­
statecznie podjąć drogę wio­
dącą do wyboru własnego 
arcybiskupa w 1723 roku, 
charakteryzował się nieu­
stannymi bezpłodnymi u tar­
czkami i antagonistycznymi, 
nierozwiązywalnymi koncep­
cjami.

Kler świecki Kościoła U- 
trechckiego w większości 
próbował bronić swych praw 
i utrzymywał własne parafie, 
gromadząc w nich wiernych, 
natomiast inna, mniejsza je­
go część oraz przede wszyst­
kim kler zakonny czynił 
wszystko, by nakłonić ludzi 
do uznania decyzji Rzymu. 
Te usiłowania przyniosły 
zresztą nawet pewne wyni­
ki, gdyż wiernych dawnym 
prawom było coraz mniej — 
z przyczyn naturalnych: u­
pływu czasu i śmierci kolej­
nych duchownych, a także 
niemożności ich zastąpienia.

Trwający od wielu lat 
brak biskupa uniemożliwiał 
wyświęcanie nowych poko­
leń księży, tak więc miejsca 
wakujące zajmowane były 
natychmiast przez księży na­
leżących do stronnictwa, 
które można nazwać już 
wtedy „papieskim”.

Oprócz tych narastających 
braków „kadrowych”, jak 
można to dziś nazwać, poja­

wiło się inne jeszcze niebez­
pieczeństwo. Wśród księży 
„wiernych” rozpętano miano­
wicie kampanię nieprzyjaz­
nych oskarżeń: głoszono, że 
sakramenty udzielane przez 
tych właśnie „wiernych” 
księży nie są ważne, że mał­
żeństwa przez nich błogosła­
wione nie mają żadnego zna­
czenia, że dzieci zrodzone z 
takich małżeństw powinny 
być uznane za nieprawe... 
Przyniosło to oczywiście taki 
skutek, że Kościół holender­
ski, który w międzyczasie 
zaczęto nazywać Rooms-Kat- 
holieke Kerk der Oud-Biss- 
chopplijke Cleresie”, albo 
krótko „Clerezie” — Klere- 
zją, utracił sporo wiernych i 
księży.

Kościół Utrechcki nie zo­
stał jednak całkiem sam. 
Świat katolicki zwracał ku 
niemu swe spojrzenie: wiele 
Kościołów i wielu biskupów 
i wspólnot w rozmaity spo­
sób okazywało mu swoją 
sympatię. Biskupi właśnie 
chcieli pomóc Kościołowi U- 
trechckiemu, gdy śmierć 
zdziesiątkowała szeregi du­
chownych i należało szybko 
wyświęcić nowych księży. 
Byli wśród nich np. Lucas 
Fagan, arcybiskup Dublina, 
któvy w 1715 i w 1716 roku 
wyświęcił kilku młodych 
kleryków, Jean Soannen, 
który uczynił to samo w la­
tach 1718 i 1719. Kilku księ­
ży wyświęcili biskup B]o:s, 
Caummartin i biskup Bay- 
eux, de Lorraine, a wszystko 
to za aprobatą kardynała de 
Noaille, arcybiskupa Paryża.

To właśnie dzięki ich dzia­
łalności udało się uniknąć 
naturalnego niejako wygaś­
nięcia narodowego katolic­
kiego Kościoła Holandii Pół­
nocnej.

W ciągu następnych lat 
miały miejsce liczne próby 
pojednania z Rzymem, mię­
dzy innymi przy silnym po­
parciu biskupów francuskich, 
licznych konsultacjach z ni­
mi i ich radach. Kler Koś­
cioła Utrechckiego wciąż nie 
decyduje się jeszcze na krok 
ostateczny, na zerwanie z 
Siedzibą Apostolską, z Rzy­
mem.

Na podst. książki B.W.
Verheya „L’Eglise cTUtrecht” 

oprać, i przekl.
E. DERELKOWSKA

szą różne dodatkow e zjaw is­
ka: „Pochodnie’’, czylJ . obsza­
ry  gorętsze, kilkunastom inu- 
tow e „rozbłyski”, fontanny 
gazu wyrzucanego z w ntrza 
Słońca. Tak potężne zjawiska, 
odbyw ające się w  niew ielkiej, 
jak  na kosmos, odległości, n ie 
pozostają bez wpływu n a  n a ­
sze ziem skie bytowanie.

W iadomo powszechnie, że 
w  okresie słonecznej aktyw ­
ności po jaw iają się silne za­
kłócenia radiow e, n ieraz sku­
teczniejsze naw et od u rzą­
dzeń tzw. zakłócających 
„w raże rozgłośnie’’. „W ariu­
ją ” system y radarow e, zauw a­
ża się nadm ierne prom ienio­
w anie rentgenow skie w s tra - 
tosferze. Uszkodzeniom mogą 
ulegać satelity  — zwłaszcza 
te, k tóre poruszają się na n is­
kich orbitach.

Podejrzew a się, że ak tyw ­
ność słoneczna może mieć 
w pływ  n a  k lim at Ziemi. 
Okres szczególnego uśpienia 
Słońca — la ia  1645—1715 — 
to w  zachodniej Europie cza­
sy „m ałej” epeki lodowco­
wej, kiedy to średnia roczna 
tem peratu ra  spad ła  w tedy o 
jedet^ stopień.

Niektórzy uczeni tw ierdzą, 
że aktywność słoneczna idzie 
w  parze z aktyw nością sejs­
m iczną naszej p lanety  — ko­
lejne la ta  masowego pojaw ia­
n ia  się p lam  n a  Słońcu zap i­
sują się w  kronikach Ziemi 
szczególnie silnym i trzęsienia­
mi, niespodziew anym i w ybu­
cham i w ulkanów  itp.

Radzieccy sejsmolodzy ogło­
sili prognozę zapow iadającą 
możliwość katastrofalnych 
trzęsień ziemi n a  Kaukazie, 
w  Azji Środkowej i n a  Dale­
kim  W schodzie (począwszy od 
la ta  br.).

N ajdalej idąca hipoteza łą ­
czy plam y n a  Słońcu z  za­
chow aniem  społecznym na 
Ziemi. I w ojna św iatow a, po ­
czątek w ielkiego kryzysu z 
la t 30, niepokoje n a  w szyst­
kich kontynentach, do jakich 
doszło w  1968 r., w ydarzen ia 
z  la t 1979—80 — w szystkie te 
m asowe zjaw iska społeczne 
zbiegają się z okresam i 
wzmożonej aktywności słone­
cznej. Jest to jednak  tylko 
hipoteza.

Czy m am y wttęc rok n iespo­
kojnego Słońca — w tym  ro ­
ku? Czas pokaże. W każdym  
razie naw et tak, dla n iek tó ­
rych, dziwnej hipotezy nie 
m ożna lekceważyć. Jeżeli bo­
w iem  zw ierzęta, w yczuwając 
nadchodzące trzęsienie ziemi, 
rusza ją  do panicznej ucieczki, 
to  te sam e lub podobne 
sym ptom y możemy i my pod­
św iadom ie odbierać. Dokąd 
jednak  m am y uciekać?
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(dokończenie ze str. 3)

niej jeszcze n ie  tak  dawno, trudno  byłoby 
naw et przewidzieć jej powstanie.

T ak więc najw iększą zale tą  ustaw y jest, iż 
została ona n ie jako  „w m ontow ana” w  sys­
tem  powsizechny, co przy  obecnym  p ro refo r­
m atorskim  nastaw ien iu  gw aran tu je  jej dal­
sze doskonalenie”.

* * *

Po w ystąpieniu d ra  A ndrzeja M alanow ­
skiego k ró tk i kom entarz do obu referatów  
wygłosił prow adzący obrady, dr Krzysztof 
Jabłoński.

Przedstaw ił on pokrótce obecną sytuację 
w  polskim  praw odaw stw ie, ze szczególnym 
uw zględnieniem  n a  tym  tle ustaw odaw stw a 
wyznaniowego. Mówca wskazał, iż obecne 
Sym pozjum  „jest pierw szym  spotkaniem  po­
święconym  tej problem atyce. Tym w ażniej­
szym, że uhonorow anym  obecnością osób 
uczestniczących w  pracach nad  ustaw am i”.

Doktor Jabłoński podkreśl'! w agę i zna­
czenie ustaw  dla Kościołów i zw iązków  w y­
znaniowych, n ie  mniej — podobnie ja k  obaj 
Przedm ówcy — w skazał n a  zbytnią kazuis- 
tyczność dokum entów  o raz pew ną niespój­
ność n iektórych przepisów  z  powszechnie 
obow iązującym  system em  praw nym , a naw et 
w  kilku punktach z Konstytucją.

W szystkie te niespójności, braki czy n ie­
dociągnięcia om awianych ustaw  powinny 
stać się  przedm iotem  p rac  przyszłego Sejmu. 
Dokonanie korekty jest bowiem  nieodzowne 
dla praw idłow ego realizow ania wszystkich 
przepisów  zaw artych w  ustaw ach.

„Przy czym n ie  chodzi tu  o kw estionow a­
nie m erytorycznej zasadności samych przepi­
sów — powiedział dr Jabłoński — które 
skądinąd są słuszne, a jedynie o ich korektę 
stylistyczną w  celu w yelim inow ania sprze­
czności z ustaw ą zasadniczą”.

* * *

D yskusję n ad  ustaw am i i zw iązaną z nim i 
problem atyką rozpoczął ksiądz kanclerz Ry­
szard Dąbrowski z Kościoła Polskokatolickie- 
SO.

Dziękując prelegentom  za  tak  rzeczowe i 
syntetyczne om ówienie ustaw , Ksiądz K an­
clerz zw rócił uw agę n a  nazew nictw o p rzy ­
ję te  w  ustaw ie „O stosunku państw a do 
Kościoła Katolickiego”. Zdaniem  mówcy, n a ­
leżałoby tu  wnieść popraw kę do określenia 
„Kościół K atolicki” i zastąpić je  raczej sło­
wem „rzym skokatolicki”, gdyż — jak  pow ie­
dział ks, kanclerz Dąbrowski — „Kościołów 
katolickich jest w iele i przyjęte określenie 
n ie  brzm i tu  precyzyjnie. Z najduje to po­
tw ierdzenie naw et w  now ym  „Kodeksie p ra ­
w a kanonicznego rzym skiego”, który uściśla 
to, mówiąc o Kościele Rzymskokatolickim.

W Polsce istn ieje  w iele Kościołów kato­
lickich, m.in.: Kościół Rzymskokatolicki, Ko­
ściół Polskokatolicki, Kościół P raw osław ny i 
inne. Dlatego też, jestem  zdania, że w  naszej 
polskiej społeczności tak ie  uściślenie nazew ­
nictw a m a szczególne znaczenie.

Następnie głos zabrał Pierwszy Biskup 
Tadeusz R. Majewski — zw ierzchnik Kościo­
ła  Polskokatolickiego, k tó ry  n a  w stępie po­
dziękował in icjatorow i spotkania prezesowi 
ZG STPK, bp. doc. dr. hab. W iktorowi Wy- 
soczańskiem u za trud  i w kład  pracy w niesio­
ny w  zorganizow anie Sympozjum.

„Pragnę także jako zw ierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego — powiedział biskup T. 
R. M ajewski — w yrazić serdeczne podzięko­
w anie Zespołowi redakcyjnem u, k tóry  wniósł 
tak  wielki w kład w  przygotow anie ustaw. 
M am tu n a  m yśli przedstaw icieli Polskiej R a­
dy Ekum enicznej o raz przedstaw icieli U rzę­
du do S praw  W yznań — także obecnego tu  
dzisiaj P ana  dyrek to ra d ra  Grzegorza Ry- 
dlewskiego.

N iew ątpliw ie zarów no re fe ra t wygłoszony 
przez P ana  profesora M ichała P ietrzaka, jak  
i doktora A ndrzeja M alanowskiego w zboga­
ciły naszą w iedzę w  zakresie dyskutowanych 
tem atów.

Była tu ta j m ow a o pew nym  pośpiechu, ja ­
ki towarzyszył w ydaw aniu ustaw . Jednakże

— muszę 'powiedzieć — że m oje rozm owy z 
biskupam i i księżmi Kościoła Polskokatolic­
kiego w ykazały, iż dobrze się stało, że taki 
pośpiech tow arzyszył pracy Zespołu, gdyż w 
efekcie zadecydował on o przyjęciu przez 
Sejm  wszystkich wym ienionych ustaw  (...).

Chciałbym  rów nież ustosunkować się do 
tego fragm entu  wypowiedzi pana profesora 
P ietrzaka, k tóry  dotyczył stosunku Kościo- 
łow  nierzym skokatolickich do p rac nad  u sta­
w ą. Z refera tu  p an a  profesora w ynika, że 
Kościoły te  w ykazywały pew ną bierność w  
czasie przygotow yw ania tych aktów  p raw ­
nych. Otóż n ie  pokryw a się  to w petni z 
rzeczywistością, albowiem  już w  roku 1985 
daliśm y w tych spraw ach w yraz naszej za ­
pobiegliwości, w  czasie rozm ów  , z w icepre­
m ierem  M. Rakowskim, a w krótce potem  
z w-ce przewodniczącym  Rady Państw a, 
Kazim ierzem  Barcikowskim .

W trakcie obu spotkań przedstaw iciele róż­
nych Kościołów mówili m iędzy innym i o 
ograniczeniach w  zakresie p raw a w yznanio­
wego w  okresie międzywojennym, k tóre to 
praw o dotyczyło w  zasadzie obyw ateli w y­
znania rzym skokatolickiego. P roblem  ustaw  
wyznaniowych d la  Kościołów nierzym skoka­
tolickich był rów nież przedm iotem  naszych 
rozm ów z przewodniczącym  Rady P aństw a 
w  roku 1937.

U chw alenie tych ustaw  stanow i d la nas 
fak t tak  w ielkiej wagi, że pew ne braki czy 
niedociągnięcia, jak ie  zakrad ły  się  do treści 
n iektórych artykułów  uw ażam y za mniej 
istotne.

Następnie Zw ierzchnik K ościoła Polskoka­
tolickiego, zwrócił się do profesora P ie trza­
ka z py taniem  dotyczącym nazew nictw a K o­
ściołów, jak ie zostało p rzy ję te  w  projekcie 
przyszłej K onstvtucji. Pierw szy Biskup 
w skazał n a  n iekonsekw encje w  używ aniu 
określeń „katolicki” i „rzym skokatolicki”, 
tak  w  aktach praw nych, jak  i życiu codzien­
nym.

Skoro jednak  „Kodeks p raw a kanoniczne­
go”, w ydany przez Kościół Rzymskokatolicki 
posługuje się  term inem  „rzym skokatolicki”, 
czy wobec tego n ie  byłoby słusznym, abv w  
K onstytucji ii w  innych ak tach  praw nych 
przyjąć także określenie „rzym skokatolicki” ?

„B rak takiej konkretyzacji — pow oduje
— moim zdaniem  — chaos świadomości spo­
łeczeństwa, k tóre w ten sposób uznaje K o­
ściół Rzymskokatolicki za jedyny Kościół 
katolicki w  naszym  kraju . Takie podejście 
nie sprzyja to lerancji wobec nierzym skoka- 
tolików, czego zresztą m am y dowody w  ży­
ciu codziennym-. N iektóre z nich p rzybiera­
ją  n aw et drastyczne formy. S tąd też i m oje 
py tan ie do P ana  profesora, k tó re  zadałem  
w  im ieniu Kościoła Polskokatolickiego, ale 
także jako sekretarz Polskiej Rady Ekum eni­
cznej, św iadom y sytuacji i nastro jów  w  K o­
ściołach nierzym skokatolickich.”

* * *

O dpow iadając na pytanie — zadane 
przez B iskupa T. R. M ajewskiego — profesor 
P ie trzak  w yjaśnił, iż „problem  był przed­
m iotem  dyskusji w  Podkom isji i Komisji 
Nadzwyczajnej w Sejmie, a także w  zespole 
doradców. W toku dalszych obrad  spraw a ta  
n ie  znalazła jednak  swojej kontynuacji, 
zwłaszcza, że stanow isko Kościoła Rzymsko­
katolickiego przem aw iało za u trzym aniem  
dotychczasowego — tradycyjnego nazew nic­
tw a. Nie w yklucza to jednak  dalszych roz­
mów n a  ten  tem at w  przyszłości”.

W ypowiedź profesora P ietrzaka uzupełnił 
prow adzący Sympozjum, doktor Krzysztof 
Ja b ło ń sk i:

R e f e r a t  n a  t e m a t  u s t a w y  
„O  u b ezp ieczen ia ch ,  s p o łe c z n y c h  d u c h o w n y c h ”  

w y g ło s i ł  d r  A n d r z e j  M a l a n o w s k i
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„Mogę dodać — pow iedział — że kw estia 
ta  była naw et podnoszona w  opinii czynni­
ków (politycznych. W skazywano tru n a  n iea- 
dekw atność nazwy „Kościół K atolicki” w 
stosunku do rzeczywistości, jako że przecież 
w iele innych Kościołów używ a jej również. 
M amy przecież Kościół Polskokatolicki, S ta­
rokatolicki Kościół M ariaw itów  oraz K ato­
licki Kościół M ariaw itów , a rów nież nie 
istniejący, ale uw zględniany w  praw odaw ­
stw ie polskim  Kościół S tarokatolicki”.

Jako  trzeci głos w  dyskusji zabrał 
zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Reformo­
wanego, ksiądz biskup Zdzisław Tranda.

K ontynuując tok dyskusji zapoczątkowany 
przez ks. kanclerza R yszarda Dąbrowskiego i 
Pierwszego B iskupa T. R. Majewskiego, 
m ów ca pow iedział między in n y m i:

„W swoich spostrzeżeniach, jak ie  p rzeka­
załem  Kom isji Sejm owej sugerowałem , że 
ustaw a dotycząca Kościoła K atolickiego po­
w inna  nosić ty tu ł ustaw y o stosunku pań ­
stw a do Kościoła Rzymskokatolickiego, gdyż
— jak  to zostało już pow iedziane — istn ieją  
w  Polsce również inne Kościoły katolickie.

Ta sugestia n ie  przeszła bez echa — pro­
blem  został podjęty w czasie obrad Komisji, 
n iem niej stanow isko Kościoła Rzym sokatołic- 
kiego zakładało  wyłączność w  tej spraw ie”.

W krótkim  kom entarzu do wypowiedzi ks. 
bpa Trandy, profesor Pietrzak powiedział:
„dopiero nazew nictw o przy ję te w  konw encji 
ze Stolicą Apostolską (o ile określenie 
-rzym skokatolicki” zostanie w  niej uży+e) 
może stać się podstaw ą do zm iany nazew rr- 
ctw a przyjętego w  K onstytucji czy samych 
ustaw ach”.

K siądz biskup Zdzisław Tranda konty­
nuu jąc swój udział w  dyskusji, zw rócił n a ­
stępnie uw agę n a  konsekw encje pośpiechu, 
z jak im  redagowano ustaw ę o raz nieobec­
ność praw ników  wśród członków zespołu r e ­
dakcyjnego, delegowanych przez Polską R a­
dę Ekum en ' czną, co zdaniem  mówcy odbiło 
się niekorzystnie n a  treści niektórych a rty ­
kułów  ustaw y o Kościołach i zw iązkach w y­
znaniowych.

Zw ierzchnik Kościoła Ewangelicko-Refor­
m owanego zw rócił też uw agę n a  tę część 
wypowiedzi profesora P ietrzaka, k tó ra  doty­
cz yla  upraw nień w  zakresie  działalności K o­
ściołów. „U staw a bardzo szczegółowo w yli­
cza te upraw nienia, tymczasem syntetyczne 
sform ułow anie pow inno raczej brzm ieć .K o ­
ściół i w ierni mogą robić wszystko, co nie 
jest zakazane”. Takie sform ułow anie n ie  za­
kłada bowiem  ograniczeń w  szeroko pojętej 
pracy Kościołów. Jest to o ty le ważne, że 
bardzo trudno  jest określić w  sposób pozy­
tywny, n a  czym polega wolność sum ienia i 
wyznania. Można natom iast w  sposób precy­
zyjny ustalić granice indyw idualnej w olnoś­
ci n a  drodze powszechnie obowiązującego 
p raw a”.

Zdaniem  biskupa Trandy, wychodząc z  te ­
go założenia można mieć w ątpliw ości co do 
zasadności tego w łaśnie artykułu  ustawy.

Jak  w ynikało z -dalszej wypowiedzi 
Zw ierzchnika Kościoła Ew angelicko-Refor­
mowanego, kw estia ta  była dyskutow ana w  
czasie p rac zespołu redakcyjnego na w nio­
sek przez Niego w niesiony „Zostałem  jednak  
poinform ow any — powiedział Ksiądz Biskup
— że wyszczególnienie upraw nień, poprze­
dzone słowam i „w szczególności „m a cha­
ra k te r  przykładu, a n ie  ograniczeń”.

Ponadto  ksiądz biskup Zdzisław T randa 
zw rócił uwagę na zbytnią kazuistyczność 
ustaw y „O ubezpieczeniach społecznych du ­
chow nych”.

Dyrektor Grzegorz Rydlewski z Urzędu do 
Spraw Wyznań poruszył w iele interesujących 
kw estii dotyczących samych ustaw , jak  rów ­
nież toku p rac nad  ich przygotow aniem . Na 
w stępie dr Rydlewski w yraził zadowolenie, 
że „środowisko rzym skokatolickich Kościo­
łów  i zw iązków  w yznaniow ych znalazło za 
spraw ą Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  czas i chęci podjęcia m erytorycz­
nej dyskusji n a  tem at tych dokum entów ”.

„Przyznam , że osobiscie zabrakło  mi po­
dobnych spotkań w  czasie przygotow yw ania 
ustawy, ale to  należy już do przeszłości. W 
chwili obecnej natom iast jest czas, abyśmy 
wszyscy wspólnie uczyli się tych ustaw .” (W 
tym  w łaśnie celu w  Urzędzie do S praw  Wy­
znań w  dniu 30 czerwca br. zarganizow ana 
została specjalna konferencja z udziałem  
przedstaw icieli w szystkich Kościołów i 
zw iązków  wyznaniowych oraz dyrektorów  
różnych wydziałów Urzędu, przyp. red.).

„Myślę, że niezależnie od w szystkich zalet 
i wad, jak ie  przypisujem y ustawom , ich bez­
sporną w artością je s t to, że zostały one 
opracow ane wspólnie. Je st zatem  w  tych 
dokum entach w spólna w ola uznania ich za 
w łasne. M am tu na myśli uznanie w  re la ­
cjach państw o — Kościół Rzym skokatolicki i 
inne Kościoły. (Jedynie Kościół Ewangelicko- 
-Augsburski ogłosił tu  votum  separatum  i 
n ie  b ra ł udziału w  pracach n ad  ustaw am i). 
Pozostałe Kościoły, a jest ich 48, uczestni­
czyły w  przygotow aniach tw orząc wspólne 
zespoły, co przyczyniło się do stw orzenia 
atm osfery dużej otw artości (także personal­
nej) n a  każdym  niem al e tap ie  p rac”.

W dalszej części swego w ystąpienia dr 
Rydlewski zgodził się ze stanow iskiem  bpa 
Zdzisław a Trandy, co do pew nych braków  
w  obsadzie zespołów, co ujaw niło  się zw a- 
szcza w  tem atyce dotyczącej stosunków  pań- 
stwo-Kościół.

O statn ia część w ystąpienia poświęcona by­
ła  relacjom  ustaw  względem K onstytucji, a 
także w zajem nym  odniesieniom  wszystkich 
trzech dokum entow. Chodziło w  tym  w ypad­
ku  o porów nanie niektórych sform ułow ań 
zaw artych w  ustaw ach z odpow iadającym i 
im  sform ułow aniam i przyjętym i przez K on­
stytucję.

„Jednym  z takich pytań — kontynuow ał 
M uffca — było na przykład, czy nazw anie 
państw a świeckiego neu tra lnym  w  spraw ach 
religii, m a jakieś odniesienie do K onstytu­
cji; lub czy sform ułowanie, iż  „sytuacja p ra ­
w n a Kościołów i zw iązków wyznaniowych 
jest regulow ana indyw idualnym i ustaw am i”, 
znaczy to samo, co „w  drodze ustaw y”.

N aw iązując do praktycznego przestrzegania 
przepisów  ustaw y „O ubezpieczeniach spo­
łecznych duchow nych”, d r Rydlewsk; poin­
form ował, że trw a w łaśnie praca nad prze­
pisam i wykonawczym i do ustawy. P rzedsta­
w iciele Kościołów nierzym skokatolickich 
przygotow ują też specjalny załącznik do in ­
strukcji prezesa ZUS, w  którym  to załącz­
niku, przy nazw ie każdego z Kościołów za ­
w arte  będą szczegółowe w yjaśn ien ia niektó­
rych term inów, n a  przykład znaczenie słowa 
„duchowny”. Istn ie ją  bow iem  zw iązki w y­
znaniowe, w  których stan  duchowny wy­
znaczany jest przez określony okres, i takie, 
gdzie m a on charak te r stały.

K olejnym  zagadnieniem  poruszonym  przez 
d ra  Rydlewskiego była kw estia relacji: kon­

w encja a ustaw a „O stosunku państw a do 
Kościoła Katolickiego”.

„Zgadzam się — pow iedział d r Rydlewski, 
iż konw encja pow iną poprzedzać ustawę. 
Jednakże ona w  sferze dokum entu istnieje. 
W m aju  ub. roku strony  parafow ały  projekt 
(poza dwom a punktam i, które zostały p rze­
w idziane do bezpośrednich negocjacji pom ię­
dzy państw em  .a S tolicą Apostolską). Oczy­
wiście, oficjalnie u staw a  jest, a konwencji
— n ie m a, ale tok dalszej p racy jest spraw ą 
otw artą.

W każdym  razie p ro jek t konw encji był p a ­
rafow any wcześniej i obie strony przyjm o­
wały go jako aksjom at. W iadomo też, że 
Kościół Rzym skokatolicki zgłosił także sta ­
nowisko, że o ile konw encja będzie faktem , 
nie wprow adzi do niej tak ich  rozwiązań, 
k tóre w ym agałyby nowelizacji ustaw y „O 
stosunku państw a do Kościoła K atolickiego”.

U stosunkow ując się do  kw estii czasu, w  
jak im  przygotow yw ano ustaw ę „O gw aran­
cjach wolności sum ienia i w yznania”, dy­
rek to r Rydlewski zwrócił uwagę, że „pow­
staw ała  ona w  trybie, n a  jak i pozw alała sy ­
tuacja istn iejąca w  zakresie stosunków  mię- 
dzywyznaniio wy c h ”.

Jeśli chodzi natom iast o sygnalizowaną w  
trakcie Sym pozjum  kw estię w yliczania w 
ustaw ie sw obód i uraw nień  w ynikająćych z 
wolności sum ienia i w yznania, to przyjęta 
przez ześpoły redakcyjne i praw odaw cę fo r­
m a m iała charak ter w yboru pozytywnego, 
n ie  zaś świadomego ograniczenia. Ponadto — 
w skazał d r Rydlewski — „w ybrano te tylko 
param etry , k tóre w  swoim  czasie stanow iły 
p rze d m o t rozm aitych sporów, a naw et n a ­
pięć. Chodziło bowiem  o to, by poprzez 
szczegółowe umieszczenie ich w  ustawie, za­
pobiec ew entualnym  kontrow ersjom  w przy­
szłości."

Nie mniej ważnym  problem em  poruszonym  
przez  d ra  Rydlewskiego był dostęp Kościo­
łów do środków  masowego przekazu. Mówca 
podkreślił, iż n iezależnie od stopnia in ic ja­
tyw  wykc mywanych w  tym  zakresie przez 
Kościoły i zw iązki wyznaniowe, n a jw ażn ie j­
sze jest stw orzenie możliwości dostępu do 
mass mediów, a tak ie  w arunk i już istn ieją. 
Jeśli chodzi natom iast o rów noupraw nienie 
pod tym  w zględem  tych Kościołów w  sto­
sunku do możliwości, jakim i dysponuje Ko­
ściół Rzymskokatolicki, to trzeba przyznać, 
że ustaw a „O gw arancjach...” zaw iera w ięk­
szość upraw nień analogicznych do tych, jak ie 
znalazły się w ustaw ie „O stosunku państw a 
do Kościoła K atolickiego”. Tak więc wobec 
rów noupraw nien ia możliwości, każdy z Ko­
ściołów m a tu rów ije szanse.

* * *

Po w ystąpieniu dyrektora Grzegorza Ry­
dlewskiego z Urzędu do S praw  Wyznań, 
głos zabrał ponow nie ks. biskup Zdzisław 
Tranda. Zw ierzchnik Kościoła Ewangelicko- 
-Reform owanego zw rócił uwagę n a  zaw arte 
w  ustaw ie „O stosunku państw a do Kościo­
ła K atolickiego „przepisy p raw ne dotyczące 
regulacji spraw  m ajątkow ych, rew indykacji 
m ienia itp. Przedm iotem  zainteresow ania 
mówcy było, czy i w  jaki sposób przepisy te 
mogą być stosowane przez inne Kościoły?

Docent doktor A dam  P iekarsk i odniósł się 
do tego fragm entu  re fe ra tu  prof. P ietrzaka, 
k tó ry  dotyczył pew nych stereotypów  obcią­
żających stylistykę p raw ną ustaw y „O gw a­
rancjach...” i stw ierdził, że pomim o pewnych 
„obciążeń”, w  treści ustaw y „zaw artych zo­
stało w iele sform ułowań, k tóre w skazują na

(dokończenie na str. 10)
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(dokończenie ze str. 8—9)

now e rozum ienie wolności sum ienia i w y­
znania o raz ro lę państw a w  tym  zakresie".

„Moim zdaniem  — pow iedział doc. dr P ie­
karski — przy ję te  przez ustaw ę sform uło­
wanie, iż „państw o polskie je s t państw em  
tolerancyjnym , neu tra lnym  w  spraw ach w y­
znaniow ych i spraw ach relig ii i przekonań”, 
m a zakres znacznie szerszy, niż określenie 
„nieateistyczny”, k tó re  było początkowo pro­
ponow ane”.

W refleksji dotyczącej przyszłej realizacji 
ustaw y, doc. P iekarski w yraził zaniepokoje­
n ie  losem ustaw y w  oblicza: zjaw iska n ie to­
le rancji i klerykalizm u, jak ie  zarysowało się 
w  osta tn im  czasie. „Gdyby zjaw iska te m ia­
ły się  rozw ijać, i gdyby tem u n ie zapobiegła 
ustaw a „O gw arancjach...”, m ielibyśm y do 
czynienia z czymś, co deprecjonow ałoby te 
postępow e i o tw arte  n a  św iat dem okratyczne 
sform ułow ania” — zakończył doc. P iekarski.

Ksiądz doc. dr Zachariasz Łyko — przed­
staw iciel Kościoła A dw entysfów D nia Siód­
mego — mc/wiąc o ustaw ie dotyczącej w ol­
ności sum ienia i wyznania, podkreślił h isto­
ryczny charak ter ustaw y oraz fakt, iż jest 
ona „najszerszym  ujęciem  gw arancji w olno­
ści sum ienia i w yznania, jak i m iał miejsce 
od czasów konfederacji barsk ie j.”

Zdaniem  księdza Łyko „ustaw a ta  jest 
uniw ersalna, poniew aż dotyczy wszystkich 
Kościołów, a jeśli n iek tó re  zostały z niej 
wyłączone, to jedynie te, k tó re  będą miały 
w łasną regulację p raw n ą” .

Mówiąc o kw estiach  form alno-praw nych, 
przedstaw iciel Kościoła Adwentystów, zw ró­
cił uw agę n a  precyzyjne — jego zdaniem  — 
określenie istoty wolności sum ienia ii w yzna­
n ia  przyjęte w  dokumencie. „Wolność re li­
g ijna i wolność przekonań stanow iące pod­
staw ę tej wolności, są  sform ułow aniem  kla­
rownym , nie budzącym  w ątpliw ości.”

Ks. doc. d r Zachariasz Łyko podziękował 
obecnemu n a  Sym pozjum  dr. Grzegorzowi 
Rydłewskiem u za osobisty w kład w niesio­
ny w przygotow anie ustaw y i wszelkie po­
dejm ow ane przez niego w  tym  zakresie in i­
cjatywy.

Na zakończenie ksiądz Zachariasz Łyko 
raz  jeszcze podkreślił uniw ersalność i per- 
spektywiczność ustawy, podkreślił jednak, 
„że w iele będzie zależało także od aktów  
wvkon awczych ”.

Następnie głos w  dyskusji zabrał przedsta­
wiciel Ministerstwa Finansów, K. Szarek.
Mówca ustosunkow ał się do tych aspektów  
praw a podatkowego, k tó re  dotyczą bezpo­
średnio instytucji kościelnych. Chodziło tu 
głównie o pew ne niezgodności niektórych 
postanow ień w  ustaw ie z ogólnie przyjętym i 
zasadam i p raw a podatkowego, konkretn ie: 
podatków  obrotowego i dochodowego, a tak ­
że podatku od nieruchomości.

Kolejny z uczestników, ksiądz Grzegorz 
Misiejuk z Kościoła Praw osław nego n aw ią­
zał do artyku łu  61 ustawy, dotyczącego m a­
ją tków  kościelnych przejm ow anych przez 
Kościół Rzymskokatolicki. K siądz M isiejuk 
w yraził zaniepokojenie o los w ielu  .św iątyń 
praw osław nych w  przypadku, gdyby chciano 
skorzystać z rozszerzonej in te rp re tac ji u sta ­
wy.

Przedstaw iciel Polskiej Rady Ekum enicz­
nej. ksiądz doktor Zdzisław Pawlik, udziela­
jąc odpowiedni n a  staw iane w  czasie dysku­
sji py tan ia dotyczące dostępu Kościołów i 
mniejszości wyznaniowych do środków  m a­
sowego przekazu, poinform ow ał Zebranych, 
że w krótce sp raw a ta  będzie przedm iotem  
obrad Zarządu, a może naw et Prezydium  
Polskiej R ady Ekum enicznej. Ks. Z. Paw lik  
w yraził także zadow olenie z powodu zapro ­
szenia n a  Sym pozjum  przedstaw icieli P rezy­
dium  PRE. „Obecność ta  m a istotne znacze­
nie dla przyszłych rozm ów  i obrad P rezy­
dium, zważywszy n a  zakres problem atyki, 
ja k a  została poruszona n a  Sym pozjum ” — 
pow iedział Mówca.

* * *

Ksiądz dziekan Tomasz Wojtowicz z Ko­
ścioła Polskokatolickiego naw iązał z kolei do 
fragm entu  wypowiedzi prof. P ietrzaka, w 
którym  au to r podkreśla, iż ustaw a „O gw a­
rancjach wolności sum ienia i w yznania” 
stanow i odzwierciedlenie postępowych 
(niem al rewolucyjnych) zm ian zachodzących 
w k raju . Dotyczy to szczególnie tego punk tu  
ustawy, w  którym  stw ierdza się, iż „relig ia 
m a charak ter stały, a nie reliktow y".

Zdaniem  księdza W ojtowicza ustaw a „zry­
w a z pryw atyzacją re lig ii”, tzn. ze stanow is­
kiem , iż je s t ona pryw atną spraw ą obyw a­
tela, w  konsekwencji czego „Kościół jako  ta ­
ki n ie  m iał p raw a działania społecznego”. 
Tymczasem now a ustaw a ukazuje, „że m iej­
sce i funkcja społeczna Kościoła w  narodzie 
jest niepodw ażalna".

K olejnym  problem em, na jak i w skazał ks. 
dziekan W ojtowicz była kw estia neutralności 
państw a w zględem  Kościoła. P rzy czym, 
zdaniem  Mówcy — neutralność tę należałoby 
n ie jako  rozszerzyć n a  stosunki pom iędzy po­
szczególnymi Kościołam i.

W iele pytań budzi także zdaniem  księdza 
W ojtowicza przyznane Kościołom rów nou­
praw nien ie w  dostępie do środków  m asowe­
go przekazu. Chodzi o to, że rów noupraw ­
nienie to  'uzależnione jest od środków  finan ­
sowych, jakim i dysponują poszczególne Ko­
ścioły. Istn ie je  w ięc obawa, że w  obliczu 
rzeczywistych dysproporcji, Kościoły dyspo­
nujące skrom niejszym i funduszam i zostaną 
zdom inow ane przez większe — zasobniejsze.

* * *

W ątpliwości i kontrow ersje , jak ie  budzą 
n iektóre artykuły  nowo przyjętych ustaw  za­
rów no w  stosunku do postanow ień konsty tu­
cyjnych, jak  i innych przepisów  ustaw odaw ­
stw a powszechnego, w ym acają — zgodnie z 
końcową w ypow iedzią doktora K. Jabłoń­
skiego — w ielu korekt, a  także opracow ania 
Kom entarza, zw łaszcza do ustaw y „O gw a­
rancjach  wolności sum ienia i w yznania”.

Niezależnie jednak  od swoich braków  czy 
niejasności, m ają  one bezwzględną wartość, 
polegającą n a  tym, iż — ja k  podkreślił dy­
rek to r G. Rydlewski — „ustanaw iają pew ien

U c z e s tn i c y  S y m p o z j u m :  
d r  K r z y s z to f  J a b ł o ń s k i  

i d r  G r z e g o r z  R y d le w s k i

porządek, w  którym  żaden Kościół — n a j­
większy czy najm niejszy  — n ie  wchodzi w 
przełom owy etap  naszej historii z niezaspo­
kojonym i roszczeniam i, z jakim iś układam i 
konflik tu  czy Innych niekorzystnych zjaw isk. 
Je st to zatem  bardzo dużo, biorąc pod uw a­
gę, że jeszcze do n iedaw na stosunki w yzna­
niow e należały do słabych, a  n aw et kon ­
fliktogennych stron  naszego życia społeczne­
go ,i politycznego”.

Co zaś się tyczy kw estii „rów noupraw nie­
n ia”, to  zdaniem  dyrektora Rydlewskiego, 
ustaw y g w aran tu ją  jedynie „rów noupraw ­
n ien ia szans i możliwości” n ie  m ają nato ­
m iast w pływ u n a  sposoby i m etody działa­
n ia  w  zakresie dostępu do m ass mediów. Nie 
mogą bcw iem  spowodować, by „ktoś był 
kim ś innym , niż je s t”.

* * *

Część dyskusyjną Sym pozjum  zakończyły 
odpowiedzi P relegentów  — prof. M. P ie trza­
ka i d ra  A. M alanowskiego.

P rofesor P ie trzak  odpow iadając n a  w ą tp li­
wości sygnalizowane w  toku dyskusji, zw ró­
cił uwagę, że „każda ustaw a je st kom prom i­
sem  pozw alającym  n a  zachow anie niezbędnej 
rów now agi”.

Zam knięcia dyskusji i podsum ow ania do­
konał prowadzący obrady d r Krzysztof J a ­
błoński, k tóry  dziękując Prelegentom  li Dys­
kutan tom  za uczestniczenie w w ielogodzin­
nych obradach, przekazał głos Gospodarzowi 
Sym pozjum  — bp. doc. dr. hab. W iktorowi 
W ysoczańskiemu — prezesowi Zarządu 
Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików. Bp W iktor W ysoczański, zw raca­
jąc się do zebranych podziękował wszystkim  
za udział w  Sympozjum , zwłaszcza P relegen­
tom, k tórzy  przedstaw ili in teresu jące i w y­
czerpujące refera ty  oraz w yraził sw oje głę­
bokie zadow olenie z  możliwości zorganizo­
w an ia tego Sympozjum.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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..Dokładny jak  szw ajcarski zegarek” . Przysłow ie to znane jes+ od 
daw na; gdyby liczyć od istn ienia jednej z najlepszych w św iecie 
f irm  zegarm istrzow skich — firm y P atek  — od la t 150.

W łaśnie bowiem  150 la t tem u, w  1839 roku, A ntoni Patek, Polak, 
zegarm istrz, porucznik w  pow staniu listopadowym , jako em igrant 
założył w  G enewie w raz z Czapkiem  niew ielką w ytw órnię zegarków. 
Po rozw iązaniu w  1845 r. spółki z Czapkiem, naw iązał w spółpracę 
z Francuzem  A drianem  Philippe, urucham iając m asow ą produkcję 
zegarków  z naciągiem  główkowym i zdobywając opinię jednej z n a j­
lepszych firm  na świecie.

W łaśnie dla uczczenia 150. rocznicy założenia firm y jej pracownicy 
zaprojektow ali i wykonali, najbardzie j skom plikow any czasomierz 
św iata. P race  nad  jego p ro jek tem  trw ały, naw et przy użyciu w  koń­
cowej fazie kom putera, 5 lat. Potem , przez kolejne 4 la ta  trw ała  
niezw ykle żm udna produkcja 1728 części, w  tym  68 sprężynek, 184 
kół zębatych, 332 śrubek, 415 bolców i sztyfcików, 126 rubinów.

Ów w spaniały chronom etr jest nieporów nyw alny z żadnym  innym  
na św iecie: ma 24 wskazówki, poruszające się po  dwu tarczach cy­
frow ych n a  obu stronach zegarka, pokazuje wschody i zachody 
słońca i księżyca, czas w e wszystkich rejonach  św iata, krótszy od 
słonecznego czas gwiazdowy, jako pierw szy w  św iecie pokazuje da­
ty św iąt ruchom ych, zależnych przecież od rozm ai+ych wielkości 
astronom icznych i kalendarzowych — np. pełni księżyca; np. d".tę 
św iąt w ielkanocnych bedzie pokazywał w każdą noc sylw estrow ą 
do 2017 roku! Później, po w ym ianie m aleńkiej tarczy krzywkow ej, 
będzie oczywiście pckazyw ał dalej. M echanizm  chronom etru nie 
tylko uw zględnia oczywiście istn ien ie dodatkowego dnia, 29 lutego, 
w  la tach  przestępnych, ale też i n ie istn ien ie tego dnia w  każdym 
roku przełom ow ym  między stuleciam i, który n ie  jest podzielny 
przez 400 (np. 2100, 2200). Sygnalizuje też dźw iękiem  godziny, kw a­
dranse  i m inuty, każde w  innej tonacji i barw ie. Je st rów nież te r ­
m om etrem , czyli pokazuje ak tualną  tem peraturę! A wszystko to  na 
doskonale czytelnych skalach  i tarczach dwu cyferblatów .

Ten niezw ykle skom plikow any m echanizm  mieści się w  kopercie 
z 11-karatowego złota (ważącej ok. pół kilograma!) o w ym iarach 
8,82 cm  średnicy i 4,11 cm  grubości. Cały waży 1100 g.

Zegarek zaprojektow ali inżynierow ie Je an -P ie rre  Musy i Franęois 
Devaud pod kierunkiem  odpow iedz:alnego w  firm ie P atek  za bada­
n ia  naukow e i postęp techniczny M axa Studera, a  iście benedyktyń­
ską cierpliw ością i ,,zega”m istrzow ską'’ w prost dokładnością przy 
sk ładaniu  w szystkich 1728 polerow anvch ręcznie części w ykazał się 
Jean -P au l Buclin.

W roku 1932 firm a P atek  w ykonała specjalnie n a  zam ów ienie n o ­
wojorskiego kolekcjonera H enry G ravesa chronom etr, który w raz z 
francusk im  zegarkiem  Leroy z 1904 r.. stanow iły do dziś n iepokona­
ne cuda techniki. Teraz, przy masowej produkcji zegarków  elek tro ­
nicznych rozm aitych f irm  japońskich i z Hong-Kongu, a  także 
szw ajcarskich Swatchów, praw dziw ych zegarków  do „jednorazow e­
go”, ty le że bardzo długiego użytku, Caliber ’89 — bo tak  został 
ochrzczony now y cud techniki zegarm istrzow skiej — pozostanie nim  
zapew ne n a  długie dziesiątki lat! Tym bardziej, że regulacji będzie 
podobno w ym agał dopiero za... 7000 lat!

Wszyscy znamy i lubim y fry t­
ki, te  pokrojone w  pasem ka i 
sm ażone w e w rzącym  tłuszczu, 
złociste i chrupkie kartofelki. A 
skąd się one wzięły? Otóż jak 
podał n iedaw no miesięcznik 
„A tu t” udow odniono ostatn io  
bezspornie, że jest to  w ynalazek 
żon flam andzkich rybaków . One 
to kroiły w drobne pasem ka 
i podsuszały ziem niaki, które 
następnie ich mężowie n a  ło­
dziach wrzucali do kociołków z 
podgrzanym  tłuszczem, aby mieć 
po krótkim  czasie gorący posi­
łek. Do tej pory frytki, tak  rów ­
nież rozpowszechnione w wielu 
k ra jach  św iata, są w  dzisiejszej 
Belgii po traw ą narodow ą. W 
k ra jach  zamożnych fry tk i stały 
się dodatkiem  do szaszłyków, 
ham burgerów , kotletów  lub ryb, 
w  Polsce je się fry tk i jako  do­
datek  do takich w łaśnie po traw  
w  w ytw ornych restauracjach, 
natom iast najpow szechniej — na 
ulicy, z torebki, tylko posolone 
do smaku. A .jak jada się fry tki 
w  ich ojczyźnie, w Belgii?

Przede wszystkim  przyrządza­
n ie fry tek  to cała cerem onia. 
Zaczyna się od w yboru surowca, 
czyli ziem niaka. Na rynku bel­
gijsk im  — a także wszędzie tam, 
gdzie jad a  się praw dziw e fry t­
ki, a  n ie  to, co potocznie fry tk a ­
mi u nas się nazywa, jest kilka 
odm ian ziem niaków przeznaczo­
nych w yłącznie na frytki. P o­
tem  kroi się ziem niaki, ręcznie 
lub m echanicznie. M echanicznie 
jest oczywiście szybciej, ale za 
to ręcznie jest dużo sm aczniej, 
jak  tw ierdzą znaw cy-konsum en- 
ci. Potem  grzeje się olej, n a jle ­
piej arachidow y lub słoneczni­
kowy, albc specjalną mieszankę 
olejów  w yłącznie do sm ażenia 
firytek, czyli w  równych czę­
ściach oleje: arachidowy, słone­
cznikowy i kukurydziany. Do te ­
go w ięc podgrzanego do 140°C 
oleju w rzuca się surow e frytki, 
ty lko na k ilka  minuit, by zm ię­
kły, a le  n ie  zm ieniły koloru. Po­
tem  trzeba je  wyjąć, ochłodzić i 
wysuszyć. Drugi etap  to  sm aże­
n ie  w  oleju o tem peraturze 
170°C, aby nabra ły  złocistego ko­
loru  i chrupiącej skórki. N astęp­

nie w yjm uje się je  na drucianą 
siatkę, aby dobrze osączyć z re ­
sztek tłuszczu i za jada  z apety­
tem.

W Belgii n ie  jada się jednak 
sam ych frytek. P odaje się je 
najczęściej z scsam i, m ajonezam i 
i rozm aitym i dodatkam i w  po­
staci m arynat, skorupiaków, 
różnie przyrządzonych kaw ał­
ków mięsa. Do najpopu larn ie j­
szych sosów, których w  dużych 
fry tk am iach  może być naw et 
kilkadziesiąt, należą sosy an d a­
luzyjskie, am erykańskie, curry, 
ta tarsk ie , cygańskie, a  z ostrzej­
szych — diabelskie, m usztardo­
we. M ożna jeść fry tk i z m ajone­
zami, których są w  Belgii trzy 
podstaw ow e g a tu n k i: zwykły, 
kw aśny i różowy, czyli' pom ido­
rowy. Znakom itym  dodatkiem  są 
podobno m aleńkie cebulki, zw a­
ne  srebrnym i, o średnicy do jed ­
nego centym etra, plkle, korni- 
szonki, m ałże w occie, czy też 
z po traw  m ięsnych frykadelki, 
krokiety, szaszłyki. Ten sam  
tłuszcz do sm ażenia m ożna uży­
wać do dziesięciu razy, potem  
sprzedaje się go zakładom  che­
micznym, dla których stanow i 
on doskonały surowiec.

A oto jeszcze inny  sposób 
przyrządzania ziem niaków  sm a­
żonych, choć nieco inaczej niż 
frytki, rów nież w  Belgii. Jest to 
danie, k tóre nosi nazw ę „Ideał”, 
a n ad a je  się znakom icie do n a ­
szej kuchni na nadchodzące ty ­
godnie, ponieważ zaw iera rów ­
nież świeże grzyby:

8 ziem niaków, 20 dkg św ie­
żych grzybów, pół szklanki tłu ­
szczu, w  tym  część m asła do 
smalcu, sól.

O brane ziem niaki pokroić w  
słupki o połowę m niejsze niż do 
frytek, sparzyć, a następnie u ­
smażyć n a  półm iękko na patelni 
z rozgrzanym  tłuszczem. Dodać 
pokrojone, ugotow ane grzyby, 
wymieszać, upiec w  p iekarniku 
lub prodiżu. Życzymy sm aczne­
go, naw et jeśli to  n ie  będzie na 
pokładzie rybackiego ku tra, a w  
nam iocie nad  brzegiem  jeziora!

(oprać, ed)

... / flamandzkie 
ziemniaki
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Odkąd istnieje ludzkość — istnieje i zaba­
wa: zrodziła się z naturalnych potrzeb ży­
ciowych człowieka, z jego wrodzonego zaso­
bu energii, chęci oddania swych uczuć i sta­
nów psychicznych. Wyrażające je początko­
wo prymitywne, nie skoordynowane okrzyki 
i gesty stopniowo przeradzały się w  powta­
rzający się rytm ruchów, a potem — melodii 
i słów. W ten sposób powstały pieśni i tań­
ce, towarzyszące zabawom dorosłych i z re­
guły wszelkim obrzędom. Źródłem pieśni 
mogła też być sama rytmika pracy, a taniec 
stał się tego rytmu dalszym naturalnym  
kształtem.

W dawnych dziecięcych zabaw ach ludo­
wych również odnaleźć można elem enty sta ­
rych obrzędów i zwyczajów, albowiem  dzie­
ci najczęściej naśladow ały w  nich zajęcia 
dorosłych. Podstaw ą większości ludowych za­
baw  dziecięcych były korowody, koła, złą­
czone lub rozłączone, łańcuchy, rzędy, szere­
gi. Pochodom korowodowym  towarzyszył 
zaw sze taniec i śpiew.

W czasach, gdy nauczanie n ie  było jeszcze 
powszechne, dziecięce gry i zabaw y n ie jed ­
nokrotnie zastępow ały w  jakiejś m ierze n au ­
kę szkolną. Ich ro la wychowawcza była 
nieoceniona, zwłaszcza dla dzieci w iejskich, 
k tóre większość swego monotonnego i tru d ­
nego czasu spędzały n a  pastw iskach przy p a­
saniu bydła. Gry i zabaw y były dla nich nie 
tylko rozrywką, ale i uczyły przy tym  życia: 
w yrabiały  poczucie spraw iedliw ości, so lidar­
ności, uczciwości, ćwiczyły wolę i zręczność, 
a także orientację, reftóks, pobudzały i roz­
w ija ły  w yobraźnię i w rodzone dyspozycje 
twórcze. Ponadto daw ały dzieciom radosne 
poczucie wolności, k tó re  w  realnym  środo­
w isku w iejskiego dziecka było kiedyś tak 
bardzo ograniczone. Dzięki zabaw ie mogło 
też ono chociaż przaz jakiś czas stać się 
„inną’’ osobowością: królew ną, aniołem , w il­
kiem, niedźwiedziem , myśliwym, wróżką.

Dorośli i rodzice, dziadkow ie — chętnie 
przekazyw ali młodym zapam iętane z daw ­
nych la t zabaw ow e gesty, zwroty, m elodie i 
teksty. Pow staw ał w  ten sposób n ieprzerw a­
ny  łańcuch zabaw ow ej tradycji, k tóry  p rze­
trw ał do dziś.

Ocalone od zapom nienia polskie dziecięce 
gry  i zabaw y ludow e stanow ią dla nas  nie 
tylko cenną kuiturow o-obyczajow ą spuściznę, 
jeden z elem entów  ciągłości tradycji. Zacho­
w ały one także swój główny w alo r — w y­
chowawczy: uczą życia w  grom adzie i po­
znaw ania je j praw .

We współczesnym w ychow aniu zabaw y i 
gry stanow ią już tylko jeden z wielu, ale 
wciąż w ażny środek oddziaływ ania. U traciły 
w praw dzie swój charak te r spontaniczny i 
byw ają obecnie najczęściej przez dorosłych 
inspirow ane, ale dając dzieciom pełnię r a ­
dosnego przeżycia em ocjonalnego, pozostają 
nadal ,ich ulubioną rozrywką.

Od najdaw niejszych czasów praw ie  każdą 
ruchow ą dziecięcą zabaw ę zespołową poprze­
dzały tak  zw ane w yliczanki. Praw dopodobnie 
większość z nich była ongiś śpiew ana. Obec­
n ie  teksty w yliczankowe dzieci p raw ie  zaw ­
sze skandują. Teksty są rym owane, przew aż­
n ie hum orystyczne lub w ręcz niedorzeczne. I
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tak  np. przed zabaw ą w chowanego mówio­
no zawsze:

Pałka, zapałka, dw a kije, 
k to  się n ie  schowa, ten  ikryje!

Inne w yliczanki, jak : „Entliczki pentlicz- 
k i”, „Ele m e le ' dudki”, „Ancki ew anck i’’ — 
były niegdyś i są do dzisiaj stosowane jako 
w stęp do różnych zaoaw.

Przed rozpoczęciem lub w  trakc ie  szybkich 
zabaw  i gier ruchow ych posługują się  dzieci 
monologami. Monologi zawsze są  skandow a­
ne — zastępują często w łaściw e wyliczanki. 
Monolog byw a pow tarzany wiielokrotnie, 
podczas uderzania piłką o ziemię, ścianę czy 
płot, podczas skakania n a  jednej nodze czy 
w  trakc ie  rob ien ia m łynka — aż do m om en­
tu skuszenia, to znaczy do chwili popełnienia 
błędu ruchowego. W tedy do zabaw y p rzystę­
pu je następny uczestnik. Oto przykłady:

Kipi kasza, 
k ip i groch,
lepsza kasza niźli groch.
Bo od grochu boli brzuszek, 
za to  kasza goi brzuszek.

lub

S iała baba mak, 
n ie w iedziała jak.
A dziad wiedział, 
n ie  powiedział, 
a to było tak!

Dialogi w  większym  stopniu niż monologi 
są  zaw iązaniem  akcji dram atycznej, bez k tó­
re j nie m a pełnej zabaw y zespołowej. N ie­
kiedy byw ają bezpośrednim  w prow adzeniem  
do punktu  kulm inacyjnego akcji, n a  przy­
k ład  przy zabaw ie w  „Ślepą babkę”.

— Babko, n a  czym stoicie?
— Na beczce.
— A co w  tej beczce?
— K apusta i kwas.
— To łapcie nas!

Tu następuje ucieczika i gonitwa.
U rozm aiceniem  zabaw  mówionych lub gier 

ruchow ych są przyśpiew ki zabawowe. Po­
nadto  m ohilizują one dzieci do samej akcji 
zabaw ow ej, są w yrazem  aktywności i en e r­
gii, dają  możność w yładow ania jej w  tra k ­
cie zabawy.

Poszedł M arek n a  jarm arek, 
kup ił sobie oś, 
postaw ił ją  pod stodołą 
ukrad ł mu ją  ktoś!

A sąsiady w net do rady, 
aż m u rzeknie ktoś:
Idźże, M arek, n a  jarm arek , 
ku p  se now ą o ś !

U lubiona zabaw a najm łodszych dzieci, 
ogólnie znana do dziś, to  „Koło m łyńskie za 
cztery reńskie”. Dzieci w  połączonym kole 
krążą i śp iew ają:

Koło m łyńskie 
za cztery reńskie.
Kółko nam  się  połamało, 
cztery reńsk ie kosztowało, 
a my wszyscy bęc!

Przy  słowie „bęc!" dzieci padają  n a  zie­
mię, trzym ając się za ręce i n ie  przeryw ając 
koła, po czym w sta ją  i zabaw a zaczyna się 
od nowa.

„Uciekaj, myszko” — to zabaw a małych 
dzieci znana do dziś w  całej Polsce. Dawniej 
była zabawą, często weselną, dorosłych. 
Dzieci przez w yliczankę w ybiera ją  spośród 
siebie Myszkę i Kota. Tworzą koło trzym a­
jąc się mocno za ręce. W środku koła — 
Myszka, poza kołem  — skradający  się Kot. 
Broniąc Myszki przed Kotem, który usiłuje 
wedrzeć się do środka koła, dzieci śpiew ają:

Uciekaj, myszko, do dziury, 
niech cię n;ie złapie kot bury!
Bo jak  cię złapie kot bury, 
to cię obedrze ze skóry!

Gdy Kot mimo obrony dzieci w targnie do 
środka koła, Myszka próbuje uciec do w y­
znaczonej mety.

„Mało nas, m ało nas” — to rów nież u lu ­
biona do dziś zabaw a dzieci. N ajpierw  dw o­
je  dzSeci krąży ze śpiew em  w kółeczku i sto­
sow nie do tekstu słownego dobiera sobie ko­
lejno dalszych uczestników zabawy. Potem  
gdy kółko jest już  dostatecznie duże, w ym ie­
niane z im ienia dzieci odłączają się.

Mało nas, 
m ało  nas
do pieczenia Chleba, 
jeszcze nam , 
jeszcze nam  
Zosi tu  potrzeba!

Dużo nas, 
dużo nas
do pieczenia chleba, 
więc już nam, 
więc już nam  
Zosi n ie  potrzeba!

Wybór i  oprać. EWA STOMAL



dzieciom
TY i
Wpisz mi się do pamiętnika,
słowo-ulatuje,
litera — nie znika.

z wakacy ineao pam ię tn ika
9J i J  L

R ym o w a n k i  .../
Raz, dwa, trzy, 
w pamiętniku jesteś — ty!

*

Wakacje — jak kino, 
szybko miną.

*

Dobrze jest w sierpniu pożartować, 
ale do szkoły czas się szykować!

Korzystaj z lata 
z radości „laby”, 
byś nie był potem 
w szkole za słaby.

+

Pamiętaj, człowiecze, 
że czas jak woda, 
szybko uciecze.

Sporo radości 
sierpień ugości.

Choć wakacje miną, 
wspomnienia o tobie nie zaginą.

Choć będę stary, 
stary jak świat, 
zostanie we mnie 
wspomnienie tych lat.

Wakacyjna pogoda 
słońcu sił doda. 
Wakacyjna uroda 
to Ty!

*

Dziewczyny z wakacji — 
kochajcie nas!
(choć może jeszcze na to 
nie czas).

*

Marzenia letnie umierają, 
i po wakacjach nie zostają.

Wspomnij mnie 
dziewczynko z wesołą minką!

Co w myśli — to i na języku, 
co w sercu — to i w pamiętniku.

M. K.

Eugenia Kobylińska

(64)

— Ot, bieda! A ja  nie m am  czasu je j no­
sić. Pożyczę Jadw isi pół w iadra, może w y­
starczy.

Sąsiadka w pośpiechu w lała trochę wody 
do pustego w iad ra  w sionce i odeszła. Teraz 
Jadw isia  m iała być sama. Tęsknie spojrzała 
za okno, porysowane żyłkam i lekkiego m ro ­
zu. Ośnieżony i zadrzewiony św iat za oknem 
w ydał się jej przedziw nie piękny. Słodka r a ­
dość wypełniła dziecięce serce.

Boże Narodzenie w tym  miesiącu. ■ Może 
znowu przyjdą do niej „K róle” jak  w prze­
szłym roku. I książki dostała. I jakie sm acz­
ne były obwarzanki z makiem. Dotąd czuje 
ich bożonarodzeniowy smak. Praw da, że to 
w szystko dali im litościwi ludzie. Bo ojciec 
nie zostawił im nic przed świętem... Jadwisi 
izy  stanęły w  orzach. Jak  będzie w  tym

roku? Biedny ojciec. Czyż Bóg napraw dę 
odepchnął go od siebie? Dla wszystkich jest 
obrzydliwy i nieczysty, naw et dia rodziny. 
Ale Jadw isia go nie opuści. Będzie m odliła 
się i  trw ała. A gdyby żyła i gdyby-urosła, to 
utw orzy tak i związek przeciw  pijaństw u i 
wódce, żeby tej wódki nie tykał n ik t a  nikt, 
bo ona ludzi odciąga od Boga, od pracy, 
od szczęścia.

T eraz n a  dw orze rozległy się ciężkie i 
n ierów ne kroki, a  potem jakieś czochranie 
się o ścianę domu, tupanie, zataczanie się, 
postękiw anie i czkawka.

Znajom a czkawka. To był ojciec. Je j o j­
ciec. P ijak . Dziewczynka oparła  się, p le­
cami o pustą  ścianę naprzeciw  drzw i i 
opuściła głowę na piersi. Drżała. Nie bała 
się ojca, że jej co złego uczyni. On jej nie 
tykał. Miał d la  niej jakieś pijackie n ieprzy­
tom ne uwielbienie. Ale ona zawsze jednako­
wo bała się tego zdrożnego w idoku, co był 
zaprzeczeniem i pohańbieniem  boskiego p ie r­
w iastka w człowieku. Porw ała się, zdjęła 
prędko obrazek M atki Boskiej ze ściany, 
położyła go pod sw oją poduszeczkę w kolo­
row e kw iaty. N ajśw iętsza Panna nie pow in­
na teraz patrzeć na ojca. Ach, potem, po ­
tem, gdy jedną chwilę przed ponurym  po­
w rotnym  atakiem  będzie płakał i żartował, 
w tedy niech spojrzy na niego. Jadw isia  zno­
wu stała oparta o ścianę i czekała. Ojciec 
jakoś nie wchodził, a jęczał, a chrapał za 
drzw iam i w sposób niepokojący. Potem  
drzw i zostały pchnięte nagie i p ijany w to­
czył się do pokoju, trzym ając przed sobą bu ­
telkę. Głowa m u się chw iała na wszystkie 
strony. Bełkotał coś niewyraźnie. Cały był 
zwiędły, m iękki i oklapły. Ot, strzęp czło­
wieka. Sponiew ierany jego w izerunek. P i­
jak chwilę s ta ra ł się utrzym ać na nogach, 
ale cieplejsze pow ietrze źle podziałało na 
niego. S tęknął i całym ciężarem zwalił się 
n’a podłogę. Był nieprzytom ny. Jadw isia zna­

lazła się koło niego. Nie przelękła się zbyt­
nio. Już  tyle razy tak  było. Czasami ojciec 
leżał na progu aż do przyjścia m atki i b ra­
ta, którzy ciągnęli go na ten tapczan. Więc 
dziewczynka już chciała, jak zwykle, pod­
łożyć ojcu pod głowę swoją^poduszeczkę je­
dyną, k tórej nie sprzedał jeszcze, gdy nagle 
zaniepokojona pochyliła się nad leżącym. 
Niie, to nie bvł jego zwykły stan. Chrapał 
i rzęził zbyt straszliwie. Dziecko z w ysił­
kiem odwróciło mu głowę, żeby zajrzeć mu 
w tw arz  i przeraziło się wyglądu ojca. Fio­
letowe czerwony. Na ustach piana. On jest 
chory... No, teraz wym ioty. Może lepiej m u 
będzie? Dziewczynka z bladym i w arkocza­
mi zajęła się chorym  ojcem, ocierała, m u 
tw arz czystą ściereczką i czule p rzem aw ia­
ła do niego. Je j zwiewność i przejrzystość, 
bladość i słabość, delikatne chude rączki, 
dotykającej grubej, bezw ładnej postaci, roz­
ciągniętej na podłodze spraw iały w zrusza­
jące wrażenie.

Tak ją ujrzeli chłopcy, gdy Żynik drzwi 
otworzył. K lęczała nad  ojcem, zwrócona do 
nich żałosną twarzyczką z ogromnymi oczy­
ma. Dwa jej warkocze, jak księżycowe sm u­
gi spływ ały na ciemną postać leżącego na 
ziemi człowieka.

— To jest anioł — powiedział sobie Lo­
lek-antyfem inista.

Dziewczynka przyjęła ich obecność jako 
spraw ę zupełnie na tu ra lną . Nawet uśm iech­
nęła się w  ten  sposób, że od tego coś w 
gardle ściskało. Powiedziała cicho:

— Ja  w iedziałam , Olek, że ty  przyjdziesz. 
Ciebie zawsze M atka Boska do m nie przy­
syła.

I to  do  Żynika, którego nie lubiła cała 
klasa, tak  m ówi księżycowa dziewczynka.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z trudnościami dotyczącymi 
życia sakramentalnego oraz ro­
zumienia niektórych fragmen­
tów ksiąg biblijnych Starego Za­
konu, zwraca się do nas p. Jerzy
F. z Fromborka. Toteż w  prze­
słanym do Redakcji liście pisze 
między innymi:

„Darząc Duszpasterza zaufa­
niem, zwracam się z uprzejmą 
prośbą o wyjaśnienie mi nastę­
pujących problemów, z którymi 
sam nie jestem w stanie się upo­
rać:

Jestem rzymskokatolikiem. 
Jednak od pewnego czasu odczu­
wam wewnętrzne opory przed 
wyznawaniem kapłanowi swoich  
grzechów. Czy wobec tego mogę 
spowiadać się przed samym Bo­
giem i bez kapłańskiego rozgrze­
szenia przyjmować Komunię 
świętą? Przeczytałem bowiem w  
pewnym tygodniku religijnym  
odpowiedź dla czytelnika i na jej 
podstawie wywnioskowałem, że 
jest to możliwe.

Według relacji drugiej księgi 
Samuela, król Dawid był sługą 
Boga-Jahwe. Choćby tylko dla­
tego, powinien zawsze kierować 
się prawem Bożym. Tymczasem 
ustawicznie walczył z sąsiednimi 
narodami, zwyciężał je i mordo­
wał... Ponadto zabrał żonę Uria- 
szowi, jego zaś polecił postawić 
podczas bitwy w pierwszej linii, 
by zginął w  walce z Ammoni- 
tami.

Natomiast pierwsza księga 
Królewska wspomina, że król 
Salomon „miał siedemset żon 
prawowitych i trzysta nałożnic” 
(1 Kri 11,3). Dlaczego tak było? 
Przecież był on monarchą mą­
drym i bogobojnym. Jak można 
to było pogodzić z jego postępo­
waniem?.

Wreszcie w księdze Kaznodziei 
Salomona (zwanej również księ­
gą Kohelet lub Eklezjastesa), 
napotkałem sformułowanie: „Bo 
los synów ludzkich jest taki jak 
zwierząt... Jak one umierają, tak 
umierają tamci; i wszyscy mają 
to samo tchnienie. Człowiek nie 
ma żadnej przewagi nad zwie­
rzęciem. Bo wszystko jest mar­
nością” (Koh 3,19). Jak należy 
ten tekst rozumieć? Wydaje mi 
się, że — według zdania autora 
tej księgi objawionej — czło­
wiek, podobnie jak zwierzęta, 
nie ma duszy”.

Szanow ny P an ie  J e rz y ! 
W spom nianą odpowiedź zrozu­
m iał Pan niewłaściw ie. Bowiem 
w  norm alnych w arunkach  samo 
w yznanie swych grzechów przed 
Bogiem n ie  w ystarczy do uzys­
k an ia  odpuszczenia grzechów, 
ale konieczne je s t rów nież k a­
p łańskie rozgrzeszenie. U stana­
w iając bow iem  S akram ent Po­
kuty, Zbaw iciel pow iedzia ł: 
„K tórym kolw iek grzechy odpuś­
cicie, są im  odpuszczone” (J 
20,23). W ynika z tego jednozna­
cznie, że do uzyskania odpusz­
czenia grzechów konieczna jest 
ingerencja kapłanów, jako szafa­
rzy sak ram entu  przebaczenia.

Tylko w niebezpieczeństw ie 
śm ierci — jeżeli n a  m iejscu n ie  
m a kapłana — m ożna dostąpić 
odpuszczenia grzechów, jedynie 
przez obudzenie w sobie ak tu  ża­
lu  doskonałego.

To, o czym P an  nadm ienia w 
dalszej części swego listu, jest 
dowodem, że i „słudzy Boga" 
podlegają ludzkim  słabościom. 
Nie inaczej też było w  przypad­
ku Dawida. Jednak  zawsze — 
jak  dow iadujem y się z B iblii — 
przestrzegał on zasad p raw o­
rządności i spraw iedliw ości. W 
tej samej bowiem księdze czyta­
m y: „Panow ał Dawid jako król 
nad  całym Izraelem,... p rzestrze­
gał p raw a i zasad spraw iedliw o­
ści wobec całego ludu '’ (2 Sm 
8,15).

P raw d ą jest również, że pod­
czas swego panow ania prow adził 
D aw id liczne w ojny (z F ilisty­
nami, Syryjczykami, M oabitami, 
A m m onitam i i Edomitami), ale 
były to przew ażni^ w ojny o  cha­
rak te rze  obronnym . Jeżeli zaś 
czasami m ordow ał swoich w ro ­
gów, czynił to zgodnie z p a n u ją ­
cymi wówczas zwyczajam i. W 
ten  jednak  sposób shołdował so­
bie wrogów, rozszerzył granice 
państw a oraz zapew nił jego m ie­
szkańcom  trw ały  pokój. Bowiem 
za panow ania jego następcy — 
ja k  czytam y w  innej księdze b i­
b lijnej — „Judejczycy i Izraelici 
m ieszkali ... bezpiecznie, każdy 
pod swoim  krzew em  w innym  i 
pod swoim  drzew em  figowym od 
Dan aż po Beer-Szebę przez 
wszystkie dni Salom ona” (1 K ri 
4,25).

Nie po trafił jednak  Dawid za ­
panow ać nad  swymi nam iętnoś­
ciami. Dopuścił się bow iem  grze­
chu cudzołóstwa z Batszebą, zaś 
jej męża U riasza polecił posłać 
na pew ną śmierć. N apom niany 
jednak  przez p ro ro k a  pokutow ał 
i przepraszał Boga za swój upa­
dek. N iezależnie od tego spotkała 
go ciężka k ara : córka jego T a­
m ara  została zgwałcona przez jej

b ra ta  Ammona, za co zabił go 
Absalom, mszcząc się w  ten spo­
sób za krzyw dę siostry. Ten sam 
Absalom podniósł w kró tce bunt 
przeciw  swem u ojcu i chciał go 
zdetronizować.

W arto również zwrócić uwagę 
na fakt, że za czasów Salom ona 
idea m ałżeństw a monogamiczne- 
go n ie była jeszcze w  pełni w y­
kształcona. W śród ludów  Wscho­
du powszechnie praktykow ano 
jeszcze wielożeństwo. S tąd  też i 
Salomon postępow ał zgodnie z 
przyjętym i zwyczajam i. Można 
jednak  przyjąć, że w yrażenie 
mówiące o „siedm iuset żonach 
praw ow itych i trzystu nałożni­
cach” jest przykładem  w schod­
niej przesady, m ającej n a  celu 
podkreślenie przepychu dw oru 
królewskiego.

Przytoczone przez P ana  słowa 
z księgi Kaznodziei Salomona 
tłum aczone są powszechnie, że 
„wszyscy” — tak  ludzie, jak  i 
zw ierzęta — m ają  to sam o 
tchnienie, czyli oddech, będący 
podstaw ą życia jednych i d ru ­
gich. Nic jednak  n ie upoważnia, 
by w yrażenie to utożsam iać z 
duszą. W prawdzie dalszy  ciąg 
przytoczonego przez P ana  tekstu  
brzm i: j,Człow iek n ie  m a żadnej 
przewagi nad  zwierzęciem. Bo 
wszystko jest m arnością. Wszy­
stko idzie n a  jedno m iejsce; 
wszystko pow stało z  prochu i 
wszystko w  proch się obraca” 
(Koh 3,19—20). Jednak  nieco da­
lej au to r natchniony stw ierdza: 
„Bo w  k ra in ie  um arłych, do k tó­
rej idziesz, n ie  m a działania” 
(Koh 9,10). Ta k ra in a  um arłych 
to Szeol, dokąd — według pow ­
szechnego przekonania panu jące­
go u Izraelitów  — tra f ia . n ie  
ciało, k tó re  w  proch się obraca, 
lecz dusza człowieka.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

PORADY 
WAKACYJNE szczoteczki...

w arunkach, bo oczywiście są 
k ra je , gdzie tak ie  n itk i d en ty ­
styczne można już kupić w  d ro ­
geriach lub aptekach jako n o r­
m alne w yposażenie łazienki lub 
saszetki kosmetycznej. T aka n it­
ka, cienka, mocna, w oskow ana 
lub nie, służy do czyszczenia 
szczelin m iędzy zębam i i to  po ­
dobno czasem lepiej niż szczote­
czka, a  n a  pew no lepiej niż w y­
kałaczka. L ekarze dentyści i or- 
todonci zalecają również używ a­
n ie n itk i przy zębach rosnących 
krzywo, zachodzących n a  siebie, 
gdy najlepsza naw et szczoteczka 
n ie iest w  stan ie  dobrze oczyścić 
tej szczeliny.

Trzeba więc przygotować ok. 
40 cm n itk i naw inąć ją  n a  środ ­
kowe palce obu rą k  tak, by 
znalazła się po w ew nętrznej 
stron ie  palców  wskazujących, 
jak  n a  rys. 1. P rzy myciu zębów 
górnych naciągam y ją  n a  kciuk 
praw ej ręk i i palec w skazujący 
lewej (rys. 2). Przy oczyszczaniu 
zębów w prow adzam y palec 
w skazujący do ust, ja k  n a  rys. 3.

Czyszcząc zęby dolne naw in ię­
tą  jak  poprzednio n itk ę  nac ią­
gamy n a  oba palce w skazujące 
(ryc. 4) i możemy już czyścić zę­
by (rys. 5).

Gdy zapomnisz

... n ie  m artw  się, i tak  zęby 
m ożna wyczyścić. Zanim  wym y­
ślono szczoteczkę m yto zęby pa l­
cem  um oczonym  w  proszku. 
O kazuje się jednak, że m oże być 
do tego rów nie, a może naw et 
bardziej przydatna — nitka. 
Zw ykła n itk a  — to znaczy zw y­
kła, w  m iarę m ocna w  naszych
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— Może dlatego tak  się stało, że m nie 
n ik t nie wychował — mówi śm iało Terenia.
— Kto m nie nauczył życia? K to tuta-j o 
mnie dbał? Byłam  tu zawsze czymś zby­
tecznym, odtrącona od m atki i c d  ojca... Bi­
t a  mnie, jak na przybłędę się patrzono, a 
więc, co m am a chce? Po co ta  rozpacz? Jes­
tem  tu  niepotrzebna -— pójdę od was.

Pani Aniewiczowa oniem iała. W yzywający 
spokój córki przeraził ją i pow strzym ał od 
bicia. Była pewna, że gdy z wściekłości 
chwyci córkę za włosy, to ta  rozpocznie 
walkę!

Kipiąca, oszalała, opuszcza pokój. Leci do 
telefonu, aby zawezwać męża. Dzwoni ner­
wowo.

— Halo! Halo! Czy bank?
M yśl błyskawiczna inform uje Terenię. 

Przybędzie ojciec, lekarz... będą ją badać! 
Straszne! Za nic na świecie!

W momencie decyduje się na ucieczkę. 
N akłada szybko kapelusz i  płaszcz wiosenny. 
W ydobywa z ukrycia zwiędłą bordo różę 
i chowa do torebki. Słyszy alarm ujący  głos 
m atki przy telefonie. P o  raz  osta tn i rzuca 
oczy na pokój. Czuje, że tu  nie wróci w ię­
cej. Pomimo w szystko bolesny żal ściska jej 
serce. Przez kuchnię biegnie na palcach do 
przedpokoju. Służącą ucałow ała nagle w  usta
— ta dom yśla się, że coś zaszło znów w  do­
mu. Nie ma czasu zapytać — Terenia już na 
schodach.

Ucieka. Miesza się z tłum em  w bocznych 
ulicach i p lan  obmyśla. Naprzód w padnie na 
pocztę po te  najdroższe listy, potem do Ł us­
ki. Wie, że je j będą szukać, lecz się ukryje, 
Później... Co później? Nic jej innego nie zo­
staje, jak w yjechać do Ludka...

Na poczcie rozczarow anie; m iast tylu u- 
pragnionych listów jedna k artk a  o k ilku  sło­
wach.

„Ucałowania i pozdrowienia. Gdy znajdę 
chwilę wolnego czasu, napiszę list. Lud...”

I więcej nic. Za tyle dni ty lko  ta  jedna 
kartka.. Dlaczego? Od dwóch tygodni nie 
m iał czasu napisać? Ugryzł ją ból zawodu i 
szarpał kłam i serce.

Łzy się kręcą Tereni w oczach, nie może 
pojąć, żeby nie znalazł d la  n ie j wolnej chw i­
li. Myśl jej się mąci, sny i nadzieje zaw ie­
dzione w yotchłaniają w  nie j rozpaczną pu st­
kę. Rzuca w  duchu dziesiątki pytań, szuka 
pociechy i spokoju, bo coś we w nętrzu wrze, 
targa się, łka.

Lecz zaślepiona miłość poczyna wreszcie 
stw arzać lekarstw o, owijać swoją ranę i od­
ganiać zwątpienie. U spraw iedliw ia kogoś i 
sama, nie m ając wyjścia, godzi się z losem. 
Ale postać kobiety, te j z dw orca, staje jej 
nagle w  oczach, raz  w raz obudzą w  ranie 
ból i męczy. W ichrzy się znowu chwilowa 
cisza serca, ro je napastnych m yśli mózg opa­
d a ją  i żądlą go, jak  osy.

Terenia gw ałtem  opędza się te j chmarze, 
nie chce uwierzyć w złe podszepty, an i do­
puszczać ich do siebie.

Szuka ra tunku  d la całej sw ojej istoty. 
Znalazła się na b ruku  bezdomna i tak bied­
na, bez środków  do życia i ucieczki. Do do­
m u już nie wróci, już nie m a domu. Nowy 
okres życia otw iera się przed nią, jak ta ­
jemnicza księga. Jak ie  jej pierwsze karty , 
jaka jej całość? S trach  ją jakiś przejm uje 
przed tym  Nieznanym . Pierw szy raz  teraz 
czuje tego rodzaju lęk i grozę położenia. 
Pomimo wszystko wciąż jeszcze wierzy w 
swoje szczęście, w ierzy ogromną w iarą dziec­
ka. Cóż, że uciekła, że jest w  te j chwili ta ­
ka biedna? M usiała uciec — jutro, po ju­
trze może w padnie w kochane i opiekuńcze 
ram iona jedynego człowieka, który jest dia 
niej wszystkim... Pam ięta jego rozgorzałe 
przysięgi — że ona jest d lań  najw iększym  
szczęściem i utęsknieniem... A więc ją przy j­
mie, ziści się ich pragnienie wcześniej, niźli 
sądzili, już będą wiecznie razem...

O tw arte drzw i kościoła wołają na biegnącą 
Terenię. Wchodzi w nie szybko, dobrym  ich 
głosem przyw itana. Cisza w raz z półm rokiem  
św iątyni działają na nią dziwnie przyjaź­
nie i kojąco. Zdaje się jej, że tu ta j d la  jej 
bólu zaciszna przystań  i że tu  czeka ją w iel­
ka, nieuwodząca ulga.

Terenia klęka na stopniach ołtarza przed 
w izerunkiem  M atki Boskiej. Cudowny obraz 
tonie wśród licznych wotów. Czerwona lam ­
pka pali się przed nim. Jakże tu  błogo i nie­
ziemsko.

Ze łzam i w  oczach Terenia rozpoczyna pa­
ciorek, ten  codzienny, którego dopiero nau ­
czyła ją szkoła...

A potem... w  cichym płaczu schyla się 
tw arz dziewczęcia coraz niżej i niżej... Rwie 
się z biednego serca skarga i żarliw a mod­
litwa, korzy się przed ołtarzem  w kroplach 
łez spadająca, m odlitw a zwierzeń i po­
kuty, prośba o przebaczenie w iny i 
błogosławieństwo... Modli się te raz  ból 
serca w raz z sieroctwem , modli się w iel­
ka ludzka miłość w prost do Bożej miłości, 
modli się przyszła m atka tajem nicą zapłod­
nionego łona i szlochem strwożonej duszy...

Usta Tereni spoczęły na wzorzystym dy ­
w anie i zcałowuje z niego proch z myślą, 
że cału je najśw iętsze stopy Pocieszycielki 
strapionych...

Zadzwoniono na Anioł Pański. Południe —
Terenia szepce rozpalonym i ustam i nową 

m odlitwę. Tę najpiękniejszą, jaką człowiek 
nękany czy szczęśliwy odzywa się do  swej 
niebieskiej M atki. P adają słowa ciche, go­
rące. Rodzi je ufne serce i czysta dusza z 
ziarenek głębokiej wiary.

I znów w raca do siebie, do swoich trosk, 
jakby w  obawie, że spowiedź jej nie jest 
jeszcze zupełna. Jak  przed niewielom a dn ia­
mi spow iadała się M atce-Ziemi, tak  dziś 
padła do kolan  M atce całego św iata —

cdn.

POZIOMO: A -l) jeden z oceanów, B-8) talizm an, fetysz, E -l) ze­
spół osób wykonujących pewne funkcje państw ow e o charakterze 
adm inistracyjnym , D-8) sarm ackie małżeństwo, E -l) mocna tkanina 
na robocze ubrania, F-7) nieodzowny na w igilijnym  stole, H -l) w ier­
szowana rozryw ka umysłowa, 1-7) sprawozdanie. K -l) świta, po­
czet, L-6) rew anż za odwiedziny, M -l) Włochy dla Włochów, N-6) 
w śród wodniaków.

PIONOWO: 1-A) pomieszczenie kościelne zam ykające prezbiterium , 
1-H) p tak  w em blem acie festiw alu piosenkarskiego w  Sopocie, 3-A) 
dekoracyjna okładzina ścian w ew nętrznych m ieszkania, 4-K) autor 
sfilm owanej „N any”, 5-A) najsłynniejszy długodystansowiec fiński, 
5-G) od lu ry  do szatana, 6-H) legendarny założyciel grodu podw a­
welskiego, 7-E) m orski kuzyn raka, 8-A) cd., 9-A) imię popularnej 
u nas piosenkarki radzieckiej, 9-1) tow arzyszka króla pustyni, 10-A) 
jedna z a trak c ji Puszczy Białowieskiej. 11-F) gruczoł w przedniej 
dolnej części szyi, 13-A) bry ła geometryczna, 13-H) Sabała.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(M-9, L-10, M-3, K-3, L-4, 1-5, G-3) (B -ll, B-5, H-6, K -ll ,  M -l, 
F-12) (H-l, F-9, B-10, D-13, C-7).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  od d a t y  u k a ­
z a n i a  się  n u m e r u  po d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  34” . Do r o z lo s o w a n ia  b o n  o szc z ęd n o ś c io w y .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  23 
„ Z a p a lc z y w o ś ć  p o d o b n a  j e s t  do  p i a n y ”  ( tu w iń s k ie ) .
PO Z IO M O : n a d z i e j a ,  r y d w a n ,  W a l e w s k a ,  k o p u ł a ,  ś w i ą t e k ,  r e c e p t a ,  p r z e s ą d ,  
a n a t e m a ,  b a o b a b ,  A n t y g o n a ,  R e j t a n ,  k a j a k a r z .
P IO N O W O : n o w o ś ć ,  p o b o r y ,  d a lm ie rz ,  b e t a ,  in w i t ,  u s ta ,  b a n k ,  k r e d a ,  a r a k ,  
o w c a ,  A d y g a ,  E d y p ,  P e n e l o p a ,  a n t a b a ,  b a j a r z .

Z a  p r a w i d ł o w e  ro z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  23 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  T e r e s a  
M a ś l a n k a  z St.  W ę g l iń c a  i W o l f r a m  Z i m m e r m a n n  z W ilk o w ic .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poc z tą .
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W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut W ydawniczy im. A ndrzeja  Frycza M odrzew skiego. Redaguje Ko­
legium . Adres redakcji i ad m in is trac ji: ul. Czardasza 16/13, 02-168 W arszaw a. Telefon redakc ji: 46-72-74; adm in is tracji; 
46-72-74. W p ła t na prenum eratę nie przyjm ujem y: Cena prenum eraty: kw arta ln ie  650 zł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d ia  osób prawnych instytucji i zakładów  pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia ­
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zna jdu ją  się siedziby O ddzia łów  RSW „Prasa-K siążka-Ruch" zam aw ia ją  
prenum eratę w tych odd zia łach ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w miejscowościach, gdzie nie ma O d d zia łó w  RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach wiejskich op łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  osób fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — indywidualnych prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O d d z ia ­
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch”  op łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; — osoby fizyczne zam ieszkałe w miastach — siedzibach O ddzia łów  RSW 
ł l Prasa-Ksiqika-Ruch,, op łaca ją  prenum eratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zam ieszkania prenum eratora. W pła ty  dokonują  
używając „b lank ie tu  w płaty”  na rachunek bankowy miejscowego O ddzia łu  RSW „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjm uje RSW  
„Prasa-K siążka-Ruch", C entra la  Kolportażu Prasy i W ydaw nictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie N r 1650-201045-139-11. Prenume­
ra ta  ze zleceniem  wysyłki za g ran icę poczta zwykłą jest droższa od prenumeraty krajow ej o 50°/a d la  zleceniodaw ców  indywidualnych i o 1009/« d la  zlecających instytucji 
i zakładów  pracy; Terminy przyjm owania prenumeraty na kraj i za gran icę: -  od d n ia  10 lis topad a na I kw arta ł, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
d n ia  1-go każdego m iesiąca poprzedającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ate ria łó w  nie zamówionych redakcja nie zw raca. Redakcja zastrzega sobie praw o skra­
can ia  m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZG raf. Smolna 10/12. N a k ła d  15 000. Zam, 425. A-37.
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Powieść - romans z 1929 r.

Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(11)

szczęścia, ale przeciwnie.. Tyś pierwszy dał 
mi serce i miłość, zbudziłeś moje, za co 
Ci nieskończenie jestem  wdzięczna! Nie czuję 
się ofiarą, ale istotą najszczęśliwszą! P rag­
nę, byś m nie zrozum iał i cieszył się mym 
szczęściem! Jeżeli ja, 'kobieta, patrzę dziś w 
św iat ,pogodnie, a więc dlaczego Ty miałbyś 
patrzeć inaczej? Wiem, że tak  nie jest i 
jeszcze stokroć bardziej kocham Cię za to! 
Bóg chciał, aby tak  było... więc nam  bluź- 
nić nie wolno, gdyż byłoby to grzechem i 
plam iło by słońce naszej miłości... Wszak pa­
m iętasz swoje słowa, że nawet b rak  wspól­

ności pragnień obniża miłość... A cóż dopie­
ro  teraz? A więc, Ludeczku, powiedz swojej 
Tereni, że rozumiesz jej szczęście, że się z 
nim  godzisz i wzajem  bierzesz je na siebie... 
Kończę już — ju tro  napiszę znowu. W tej 
chwili biegnę ńa pocztę po Twoje listy. Ach, 
jakże tęsknię do nich, bo tęsknoty do Cie­
bie nie określi żadne pióro. Pa! Mój n a j­
droższy! Nie zapom inaj o Tereni, tak Cię 
bezm iernie kochającej! Pa! Moje Szczęście. 
Twoja na zawsze — T eren ia”.

„P.S. Byłam  na dworcu, gdyś cdjeżdżał... 
jednak nie mogłam przyjść do Ciebie... K ie­
dyś Ci to opowiem, Ludeczku! Kto była ta 
kobieta, k tóra Ci dała kw iaty i którąś tak 
całował?... Tak mnie to  gnębi — powiedz, 
kochany!... P a!”

Terenia czyta jeszcze list i płoni się, jak 
wiśnia. Boże! T akie zwierzenie w  p ierw ­
szym liście! Nachodzi ją pokusa, ażeby go 
nie wysłać, lecz w m aw ia w s.iebie równo­
cześnie, że tym  ukrzywdzi Ludka. Dziwi się 
przy tym  sobie, że tak  szybko z panienki 
przeistoczyła się w  poważną i dojrzałą ko­
bietę... Czuję -tę w ielką zm ianę w  zapatry ­
w aniu swym na życie, bo jakże ono inne od 
tego sprzed kilku ubiegłych tygodni!

Terenia zaczytana w ostatnie zdanie listu 
nie zauważyła nawet, jak  drzw i się cicho 
rozchylają i jak tuż za n ią  sta je  m atka.

— Cóż to panienka pisze? Zdaje się, że to 
list — proszę pokazać!

T erenia blednie zaskoczona.
— Piszę do koleżanki — zaczyna k ła ­

mać na m yśl o  ogromnej tajem nicy listu. 
Myśli, że ją to u ratu je . Dla .pewności jed­
nakże bierze co prędzej papier, lecz rów no­
cześnie m atka w yryw a jej go z rąk  —

— Coż znowu! Przede m ną chowasz? — 
rzuca ze złością.

Przerażona Terenia opuszcza bezradnie r ę ­
ce. Przecież nie rzuci się n a  m atkę, by jej 
wydrzeć 'list.

M atka odsuwa się i spogląda na pismo.
— Ludku jedyny!... — proszę. ;to koleżan­

ka — ironizuje i czyta dalej.
Płom ień uderza nagle w  tw arz Tereni. 

Doznaje wrażenia, że ugodzono te raz  w świę­
tość jej uczuć. I n araz  bunt pełen ostatecz­
nego zdecydowania pręży jej ciało. Już 
śm iało patrzy na postać m atki, naw et w y­
zywająco.

— Niech wie, niech wie — szepce do s.e- 
bie w duchu — niech ra z  się wszystko skoń­
czy...

W m iarę czytania tw arz m atki zm ieniła 
się w  barw ach i w yrazie. Oddech jej staje 
się k ró tk i, szybki, napięty.

Przeczytała...
P atrzy  chwilę na córkę jakim ś s tru ch la­

łym i pełnym  jadu wzrokiem.
— Ty!... Ty!... — dyszy uryw anym  głosem

— czy to  jest praw da?!
Postać Tereni stoi w  heroicznym  spokoju

i w yczekuje burzy. W sparta o stoliczek przy 
oknie patrzy  prosto  w  tw arz m atki.

— Tak, proszę mamy, to  praw da — odpo­
w iada z niezwykłym  namaszczeniem.

Oczy m atki sta ją  się wielkie, straszne.
—• Ty m atką będziesz... Skąd to  wiesz?
— Zbłądziłam... nie! Nie zbłądziłam! Ja  go 

nad życie kocham!... W oczach naszej miłości 
jesteśm y już małżeństwem...

Jak iś huragan potrząsa ciałem m atki.
— Tak!... A więc stąd  ta  choroba. Więc 

m oja córka ladacznicą?
—- P rzepraszam  mamę, nie jestem  ladacz­

nicą! — odzywa się Terenia.
— Milcz! — syczy m atka w prost w szale

— ty!... ty!... Poślę natychm iast po doktora, 
przekonam  się... a jeśli to  jest p raw dą — na 
b ru k  w yrzucę cię, dam  do dom u poprawy... 
Chryste! To córka? T aką ohydę wychowa­
łam? Na hańbę? Na rozpustę?

Sałatka z jabłek z gruszkami. 25 dag g ru­
szek, 25 dag jabłek, 12  szklanki cukru, 1/2 
m ałej buteleczki śm ietanki, skórka pom arań ­
czowa smażona.

Gruszki obrać, pokrajać n a  połówki, w y- 
k rajać  gniazda nasienne i w rzucić na w rzą­
cą, lekko osłodzoną wodę. Obgotować, odce- 
dzić, wystudzić. Jab łka  obrać, drobno po­
krajać, wymieszać ze śm ietanką, dodać ostu­
dzone, drobno pokrajane gruszki, cukier i 
k ilka  kropli cytryny lub soku z porzeczek, 
ew entualnie z malin. W szystko dokładnie 
wymieszać, wyłożyć na salaterkę. Przybrać 
sm ażoną skórką pom arańczową.

Gruszki w  śmietanie. 1 kg gruszek, 1 2 
szklanki cukru, 1 buteleczkę śm ietanki kre- 
mówki, 2—3 łyżki dżemu, cukier w aniliow y.

Um yte i obrane gruszki przepołowić, w y­
drążyć gniazda nasienne i ugotować — 
w kładając do w rzącej wody. N astępnie odce- 
dzić, 'ułożyć n a  okrągłym  talerzu. W miejsce 
wydrążonego gniazda nasiennego włożyć ły­
żeczkę dżemu. Oziębioną śm ietankę ubić 
trzepaczką. Gdy pow stanie puszysta masa, 
dodać cukier i cukier w aniliowy. Ubitym  
krem em  udekorować gruszki, najlepiej wy­
ciskając go szprycą. K rem  ułożyć tak, aby 
dżem w ypełniający połówki gruszek był w i­
doczny.

Surówkowy kompot z jeżyn i jabłek.
3 jabłka, 1 szklanka jeżyn, 3 łyżki cukru, 
szczypta cynamonu, 2—3 goździki, pól łyże­
czki cukru waniliowego, sok z cytryny (kwa­
sek cytrynowy).

Jab łk a  umyć, obrać, zetrzeć na ta rce  o 
dużych otw orach, skropić sokiem z cytryny 
(lub rozpuszczonym kw askiem  cytrynowym). 
C ukier w aniliow y wymieszać z cynamonem, 
dodać do u tartych jabłek. Jeżyny starannie 
umyć, obrać z szypułek i przetrzeć przez si-

Kącik kulinarny

to. Zagotować 2 szklanki wody z cukrem  i 
goździkami, ostudzić, wymieszać z p rzecie­
rem  z jeżyn i  zalać przygotow ane jabłka. 
Kompot podaw ać mocno ochłodzony.

Owoce pieczone — to wyłącznie jabłka.
Piec je można w skórkach lub obrane; zrwy- 
kle w ydrążone (usuwa się gniazda nasienne). 
Do w ydrążania używ a się specjalnych łyże­
czek lub skrobaczek do kartofli. W miejsce 
wydrążonych gniazd nasiennych m ożna w sy­
pać cukier z przypraw am i — skórką cy try ­
nową, pom arańczową, w anilią, cynamonem, 
goździkami. Jab łka  m ożna również napełniać 
przetw oram i owocowymi, jak  dżemy i gala­
retki, albo orzecham i lub m igdałam i z cu­
krem.

Przygotow ane w  ten sposób jab łka p ie­
czem y w  piekarniku. Gdy zm iękną, należy je 
bezzwłocznie wyjąć (bo się rozpadną). P ie­
czone jab łka można podawać n a  zimno lub 
n a  gorąco — do mięs. Jako deser podajem y 
z dodatkiem  sosów owocowjrch, z sosem w a­
niliow ym  lub ze słodką śm ietanką.

Owoce smażone w  cieście naleśnikowym,
to najczęściej obrane jabłka, pokrajane w 
p lasterki i usm ażone po zanurzeniu w  cieś­
cie. Do mniej znanych deserów  należy zali­
czyć sm ażone w  cieście śliwki lub banany. 
Przyrządzone w  ten sposób owoce podaje się 
posypane cukrem  pudrem  z w anilią.

K ilka wskazówek do praw idłow ej obróbki 
owoców przeznaczonych n a  surów ki i sa ła­
tk i :

owoce dokładnie myć przed obieraniem ,

obierać jak  najcieniej, ponieważ tuż pod 
skórką zna jdu je  się najw ięcej składników  
odżywczych,

do obieran ia i rozdrabnian ia używać 
przyrządów  nierdzew nych (noże, tarki),

po obieraniu n ie  moczyć w  wodzie, aby 
nie w ypłukiw ać w itam in  i składników  
m ineralnych,

bezpośrednio po obran iu  gotować w rzuca­
jąc do wrzącego płynu, lub rozdrabniać
i łączyć natychm iast z sosami.

Surów ki i sa łatk i należy przyrządzać w 
ostatniej chwtili — tuż przied podaniem  po­
siłku, aby zachować jak  najw iększą ich w a r­
tość odżywczą i w itam inow ą.

Bronisława


